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Napisał 

Dr. W ojciech  Kętrzyński.
(C iąg dalszy.)

Literatury Mazury właściwie nie mają, bo wszystko, 
co u nich się pojawiło, jest treści religijnej i pisownią 
polską pisane. Cały zapas więc książek, które zwykle 
w ręku Mazura się znajdują, składa się z biblji, która 
jest tylko przedrukiem edycji gdańskićj z roku 1632, 
z kancjonału i z kalendarzyka, któren p. Giersz, radzca 
miejski w miasteczku Lecu, od lat kilkunastu drukiem 
wydaje. Kalendarzyk ten rozchodzi się w 8,000 exern- 
plarzv. Kancjonał jest to liczny i bogaty zbiór pieśni 
kościelnych, tak własnych utworów- jak i tłomaczeń. 
O autorach tych pieśni szacowną zdał sprawę pan pro­
fesor Kuehnasl, dziś w Kwidzynie, w rozprawach po 
polsku pisanych i w programach gimnazjum raścibor- 
skiego drukiem ogłoszonych.

Mazury są śpiewni, jak cały lud polski; poezje ich 
ludowe natchnione są tym samym duchem, którym się 
odznacza cała poezja ludu naszego. Zbioru poezji ludu 
mazurskiego dotąd żadnego jeszcze nie posiadamy; już 
ś. p. pan Gezewiusz, pastor ewangielicki w Ostródzie, 
pierwszy Mazur, który miłował swój język i narodowość, 
pierwszy, który zatknął sztandar narodowy, wydając 
,,Przyjaciela Leckiego“ (w r. 1843), zbierał takowa pie­
śni. Rękopis jego, który dotąd uważany był za zatra­
cony, znajduje się dzisiaj w Warszawie, w ręku pana 
Oskara Kolberga, sławnego zbieracza i wydawcy pieśni 
ludowych.

Obecnie zajmuje się zbieraniem pieśni ludowych 
mazurskich pan Pełka, pastor przy kościele polsko- 
ewangielickim w Królewcu, człowiek zacny i mowie pol­
skiej przychylny, którego staranie i założenie bibljoteki 
polskiśj treści religijnćj dla teologów Mazurów w Kró­
lewcu pomyślnym uwieńczone zostało skutkiem.

Gdym kilka lat temu go odwiedził, posiadał już 
przeszło 300 pieśni zebranych; dałby Bóg, żebyśmy nie 
za długo na wydanie tego szacownego zbioru czekali.

Zbiór dosyć liczny posiada także pan Giersz 
w Lecu*).

Aby łaskawemu czytelnikowi lepsze dać wyobraże­
nie tak o mowie ludu mazurskiego, o jego zwyczajach 
i obyczajach, jak o duchu jego poetycznym, ogłaszam 
niniejszem kilkadziesiąt pieśni, które po większej części 
sam w zeszłym roku spisałem, bawiąc dni kilka w Lecu 
i w parafji orłowskiej**).

Co się tycze dziennikarstwa, to pod tym względem 
stan Mazurów jest najopłakańszym na świecie. Aczkol­
wiek i tam gazety wydają, to je wydają tylko dla Niem­
ców, dla narodu ucywilizowanego a o biednego Mazura 
nikt się nie troszczy. Od czasu bowiem, w którym 
„Przyjaciel Łecki“, wydawany przez powyżej wspomnio- 
nego pastora Gezewiusza, i „Kurek Mazurski11 wycho­
dzić przestały, od tego czasu już niema żadnego dla 
Mazurów czasopisma. Chełmiński „Przyjaciel Ludu“ 
zaś rzadko tylko zabłąka się pod strzechę mazurską 
a inne gazety jeszcze rzadzićj.

*) Pan Giersz należy do tej malej liczby wykształconych  
Mazurów, którzy dobrze władają językiem polskim i nim szczerze 
się zajmują. Pracuje obecnie nad słownikiem i gramatyką mowy 
mazurskićj; ułożył także spis wszystkich miejscowości mazurskich 
podając w nim podług pojedyńczych parafji, jak każda miejsco­
wość po polsku i po niemiecku się nazywa. Życzyćby należało, 
żeby Tow. Przyjaciół Nauk Poznańskie w rocznikach swych osta­
tnią jego pracę ogłosiło.

**) Pieśni te podajemy kolejno. (Przyp. Red.)
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Jedyne polskie pismo dla Mazurów w Królewcu 
wydane pod tytułem „Pruski Przyjaciel Ludu“ —  tak 
to tłomaczono sobie wyrazy „Preussischer Volksfreund“ 
— nie zasługuje nawet na wzmiankę, bo jest i było 
zawsze nędznem tylko tłomaczeniem pisma reakcyjnego, 
którego tytuł co dopiero przytoczyłem. Wpływu „Pru­
ski Przyjaciel Ludu“ na lud mazurski żadnego nie wy­
wiera, bo lud prosty jego nie czyta; trzymają, go ludzie 
podlegający wpływom rozmaitym, jak karczmarze i na­
uczyciele ; szkody wielkiej to pismo pewnie nie zrobi, 
bo czytającemu potrzeba wielkićj znajomości zwrotów 
niemieckich, aby za pomocą niemieckiego języka sens 
jakiś z takiej bazgraniny wydobyć. Tak to przynajmniej 
przed kilku laty było.

Starania się kilku zacnych obywateli niemieckich 
o założenie liberalnego czasopisma polskiego, łacińskiemi 
literami drukować się mającego, któreby mogło wywTzeć 
wpływ bardzo zbawienny na podniesienie oświaty i mo­
ralności biednego tego ludu, rozbiły się i spełzły na 
niczćm w skutek prawa prasowrego z dnia Igo qzerwca 
1863 roku. Dotąd tego zamiaru na nowo jeszcze nie 
podjęto.

Pozornie używają Mazury więcej względów, wjęcćj 
łaski u rządu i władz administracyjnych aniżeli Prusy 
Zachodnie. Jedność wiary cokolwiek może się do tego 
przyczynia, ale nie jest jedynym tych łask powodem, 
których Polacy z Prus Zachodnich dotąd napróżno się 
domagali. Tygodniki powiatowa bywrają już od wielu lat 
wydawane zarazem z dokładnem polskiem tłomacze­
niem; na wszystkich słupach z tablicami, czy to przy 
mostach, czy to przy miastach, czy to gdzieindziej, wszę­
dzie masz polskie i niemieckie napisy.

Niejeden poczciwy Niemiec z Mazur się zadziwił, 
że posłowie z Prus Zachodnich od rządu wymagają dla 
siebie takich rzeczy, które na Mazurach każdemu służą.

Ale Mazur to istota niby umierająca — trzeba go. 
trochę pogłaskać, ażeby ciclio skonał, żeby ze snu le­
targowego się nie obudził, ztąd te łaski niby i te 
względy; w Prusach Zachodnich zaś tam duch polski 
zmartwychwstał i potężnieje — zatem występowanie 
rządu jest konsekwentne i loiczne.

Stan oświaty atoli całego ludu mazurskiego, jak 
każdy już się domyśli, stoi na najniższym stopniu. Przy­
czyniają się do tego niemało dążności germauizacyjnę 
rządu, który tutaj cicho, po woli, ale z żelazną kon­
sekwencją cele swoje przeprowadza. Najgłówniejszym 
środkiem do osiągnięcia tych zamiarów są szkoły i służba 
wojskowa, a co pierwsze zaniechały, to drugie z pewno­
ścią dokona.

W szkołach miejskich wykład jest tylko niemiecki, 
a język polski nawet nie jest przedmiotem wykładu. 
Inaczej bywało jeszcze w zeszłym wieku, gdzie wykład 
w wszystkich szkołach mazurskich tylko był polski. 
W roku bowiem 1804 dopiero zarząd wojenny i domi­

nialny wschodnio-pruski rozporządził, żeby nikt nie był 
nauczycielem, ktoby nie umiał przynajmniej czytać i pi­
sać po niemiecku.

Deputacja duchowna i szkolna regencji wschodnio- 
pruskićj w okólniku z dnia 31 sierpnia r. 1811 jeszcze 
nie żądała więcej jak tylko, żeby- dzieci rodziców nie­
mieckich uczono po niemiecku a z polskich dzieci tylko 
te, któreby miały do tego chęć lub których rodzice by 
sobie tego życzyli.

W r. 1830 regencja królewiecka już nakazała, żeby 
w szkołach udzielano po dwie lub więcćj godzin co ty­
dzień dla obeznania uczniów z językiem niemieckim. "

W r. 1832 taż sama władza rozporządziła, żeby 
8 godzin tygodniowo w szkołach polskich poświęcano 
językowi niemieckiemu.

Rozporządzenie regencji gąbińskićj z dnia 25 czer­
wca r. 1834 wyrównywa nieomal rozporządzeniom dzi­
siejszym ministra Miihlera nakazując: żeby wszyscy 
uczniowie bez wyjątku i bez względu na to, jakim ję­
zykiem w domu mówią, uczyli się języka niemieckiego 
i ćwiczyli się w mowie niemieckiój; w szkołach jedno- 
klasowych musiał oddział najniższy poświęcać na to 12 
godzin tygodniowo, średni oddział 8 i najwyższy przy­
najmniej 6 godzin, w skutek czego w szkołach wiejskich 
już dawno niemczyzna górą, bo nauczyciele po większćj 
części są albo Niemcy, albo tacy Mazury, którzy ojczy­
stego swego języka już w szkołach zapomnieli.'  W se- 
minarjach nauczycielskich w Węgoborku i w Karalenie 
język polski nietylko nie jest językiem wykładowym, 
lecz nawet nie jest, ile mi wiadomo, przedmiotem wy­
kładów' — a tacy ludzie wcale nic łub mało po polsku 
umiejący mają kształcić ten lud, mają podnieść go mo­
ralnie i przerobić na ludzi i obywateli?! Dziś język 
polski z szkół wiejskich nieomal cały jest wyrugowany 
w skutek rozporządzenia rainisterjalnego z 24 listopada 
1865 r., które w XIX wieku dzieci polskie tak dalece 
ogranicza, że ich język ojczysty tylko w najniższćj kla­
sie jest cierpianym, że jego używania się dozwala nie 
jako środka do osiągnienia oświaty, lecz jako środek 
niezbędny do uczenia się po niemiecku. Nie o naukę 
i oświatę tutaj chodzi — nauka i oświata istnieją tylko 
dla Niemców — ale o język niemiecki, o germanizację 
jak najrychlejszą ludu naszego. Jakie to z tego systemu 
wynikają skutki, to wiemy wszyscy z własnego doświad­
czenia. Z tak urządzonych szkół wiejskich Mazur zwy­
kle wychodzi nie umiejąc dobrze ani po polsku ani po 
niemiecku i w największej znajdując się ciemnocie, bo 
nie jest wr stanie ani z pomocą jednego ani z pomocą 
drugiego języka przyrodzone swoje zdolności i swój ro­
zum rozwinąć. Rzecz naturalna, że Mazur będąc w ta­
kim położeniu, chuciom swoim cały się oddaje, a prze- 
dewszystkiem nieszczęsnćj wódce — bo cóż prócz tego 
mogłoby mieć powab dla niego.

(C iąg dalszy nastąpi.)

i  s i n i  i
ludu mazurskiego w Prusach wschodnich.

yr? n sip v s  fs,\ i  i
Oj sokole, sokoliku,
Co wysoko la tas, 
Powiedz-ze m i nowineckie, 
Gdzie sie ty  obracas?

Powiem ci ja  nowineckie, 
Sm ętno, niewesoło,
Juzcić Twoje najm ilejso 
Do oddawin jozo.

N iechaj jozo, niechaj jozo 
N iechaj i prow adzo;
Pośleć ja  tam  słnzkie swego, 
Co jej nieoddadzo.

A za  służko za posianym  
Będę lis tek  pisał 
A za listk iem  z ap isa n y m  
P o jadę  i ja  sam.
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A  więc, siuzko, siodłaj konia 
Pojadę sam za nio;
Będę jej sie przypatrywał, 
Jako będzie panio.

On a idzie do ołtarza 
A  on woła za n io : 
Obejrzyj sie, ma namilsa, 
Poki jesteś panno.

Ona idzie do kościoła 
Drobno stąpująca,
A  on za nio pilnie patrzy 
Rzewnie plakający.

,,Cegoz ja sie mam oglądać  
Jozcie ja nie Twoja 
Naoglądałam sie dosyć 
Pókim była Twoja.“

Ona siedzi w ławulecce 
Miedzy swachnickami,
A  on m yślał, że to miesiąc 
Miedzy gwiazdeckami.

Ona stoi przy ołtarzu 
Blada jak lilija,
.4 ten co przy boku stoi 
Jak leśna bestyja.

Ona siedzi w ławulecce 
Miedzy bialickami,
A  on m yślał, ze to słońce 
Miedzy obłockami.

Ona idzie od ołtarza 
Bez te wsystkie progi: 
A wy moi przyjaciele 
Wyście wsyscy wrogi.

Ona siedzi w ławulecce 
Miedzy druchnickami,
A  on m yślał, ze to roza 
Miedzy listeckam i.

Ona idzie z kościołecka.
Juz ja nie dziewecka; 
Odwiewa sie na mej główce 
Modra platusecka.

Ona siada na kolaskic, 
On jej rąckie daje; 
Najmilsemu łzy padajo, 
Jej sie serce kraje.

iiiiiiii mm mmm
Powieść ze świeżych zdarzeń

napisana przez

M ichała Bałuckiego,
(Dalszy ciąg.)

II. Przy świetle.

—  Nie trwóż się moje dziecię — rzekł grajek wi­
dząc, jak  córka z przerażeniem poruszyła się na stołku.
—  Bogiem się świadczę, źe nie m iałem  zbrodniczej my- j 
śli. Chciałem go tylko postraszyć, by tym sposobem 
wydobyć od niego coś pieniędzy, bez których nie wie- ; 
działem jak  sobie radzić, do czego wziąść się. — Koło 
północy stanąłem  pod oknem jego mieszkania. W ika- I 
ryjka stała na uboczu. Kościelny tylko, dziad dzwon- j  
nik i on mieszkali w niej. —  Wszyscy już spali, tylko 
w jego pokoju świeciło się jeszcze. -  W iedziałem , że 
się nigdy nie zamykał: łatwo mi więc było wejść do 
jego mieszkania. Wejście moje w tak  niezwykły spo­
sób i o takiej porze zdziwiło go, ale nie przestraszyło.
—  Przywitał mnie uprzejmie i spytał, co się stało, że 
wróciłem. —

—  W róciłem po pieniądze — rzekłem  zbliżając się 
do niego z podniesionym kijem. —

—  Po jakie pieniądze? —
—  Po pieniądze, k tóre  mi się należą od ciebie. — 

Wypuściłeś nas od siebie jak  psów bez zapomogi, bez 
najmniejszego funduszu. —

—  Bóg z tobą —  odrzekł łagodnie. — Zkądże 
wam dać mogłem, gdy sam jestem  biedny. —

— Kłamiesz —  zawołałem — ty ksiądz i nie 
miałbyś pieniędzy. Nie wykręcisz się słowami. J a  je ­
stem zdecydowany na wszystko. Nie puszczę cię ży­
wego, jeżeli pieniędzy mieć nie będę. —

—  Dla czegóż tak  brzydkim czynem masz plamić 
twoje młode lata. Bez gwałtu odd;.m ci wszystko co

mam. Oto klucze —  szukaj wszędzie. Co znajdziesz 
—  to zabierz. —

Chwyciłem gwałtownie za klucze — otwierałem 
z pospiechem wszystkie skrytki, szuflady, szafę; prze­
rzuciłem papiery, rzeczy i nic nie znalazłem. —  On ani 
się ruszył. Leżał na łóżku z książką w ręku i przy­
patryw ał się moim czynnościom ze spokojem, który 
mnie do wściekłości przyprowadzał. — Porzuciłem dal­
sze poszukiwania, k tóre byłem pewny, do niczego by 
mnie nie były doprowadziły i zbliżyłem się znowu do 
niego. —

—  Dobrze ukryłeś — rzekłem — twoje p ien iądze; 
ale ja  je  znaleźć muszę, choćby pod ziemią. Mów, 
gdzie je  schowałeś.

Uśmiechnął się z politowaniem i patrzał na mnie 
jak na szaleńca. To mnie pozbawiło reszty cierpliwo­
ści. — Skoczyłem ku niemu dziki, roznamiętniony, 
i chwyciwszy za gardło począłem go dusić, mówiąc: 
gdzie pieniądze? Upór i milczenie księdza robiły 
mnie szalonym, obłąkanym i lubo przyszedłem z myślą 
zastraszenia go tylko, kto wie jak daleko posunęłaby 
się zaciekłość m oja, gdyby na szczęście śpiącego przez 
ścianę organistę nie były obudziły szamotania się nasze 
i głośne wykrzyki. —  Nadbiegł księdzu z pomocą a ja  
nie chcąc być schwytany, rzuciłem się ku oknu i otwo­
rzywszy je  •— uciekłem. — Musiałem w okropnym sta­
nie wrócić do gospody, bo m atka twoja przestraszyła 
się mnie i pytała zkąd wracam. —  Nie było czasu na 
opowiadanie; kazałem jej zabrać się i co prędzćj wyje-
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chaliśmy. Obawa, że policja ścigać mnie będzie — nie 
dawała mi nigdzie spocząć długo. Włóczyliśmy się 
w najrozmaitszych kierunkach dla zmylenia pogoni — 
a  że nie mieliśmy funduszów, trzeba było o żebranym 
prawic chlebie przebywać tę drogę. — Niepewność, co 
dalćj począć, gdzie uciec bezpiecznie, czego się chwycić, 
z czego żyć — powiększała okropność naszego położe­
nia. — Była chwila, że chciałem matce radzić, by wró­
ciła do brata, a sam rzucić się w św iat; ale nie miałem 
na to siły, byłem nadto przywiązany do matki twojej, 
bo to była kobieta rzadkiej dobroci i łagodności. — 
Czułem, że bez nićj żyć byłoby mi trudno. — Dobi­
liśmy się wreszcie do Krakowa. — Tu spotkałem się 
z dawnymi kolegami wojskowymi. Jeden z nich organi­
zował właśnie towarzystwo muzyczne, z którćm chciał 
udać się do kąpiel. — Przyjąłem jego propozycję. — 
Pod koniec lata przeniósł się do Wiednia i ja  z "nim. 
Był to właśnie ów Albert, którego znasz dobrze. — 
Grywałem z początku w jego towarzystwie. Później 
przeniosłem się gdzieindzićj, gdzie mi lepiśj płacono. 
Piętnaście lat siedzę tutaj; a jednak nie pozbyłem się 
jeszcze obawy, że mogę być poznany i do odpowiedzial­
ności pociągnięty za mój czyn haniebny. Teraz sobie 
wytłomaczysz, dla czego tak często zmieniałem mieszka­
nia. Chciałem zatracić wszelki ślad za sobą. — Matce 
twojej, której dopićro tu  w Wiedniu przyznałem się do 
wszystkiego, przykazałem surowo, by z bratem zerwała 
wszelkie stosunki i nie dawała mu znać o miejscu na­
szego pobytu. — Zobowiązała się do tego przysięgą. — 
Dopiero przed śmiercią, jak  widzę z tego listu, bie­
daczka z obawy o twój los złamała przysięgę — nie 
wiem czy na szczęście, czy nieszczęście moje. —  Bo kto 
wić, czy ten list nie jest wędką, na którą chcą mnie 
schwytać i ukarać za dawne przewinienia. — Trudno 
bowiem przypuścić, aby ksiądz był do tego stopnia 
świętym, iżby dawrał u siebie przytułek człowiekowi, 
który nastawał na jego życie. — Przebaczyć — mógłby 
mi jeszcze; ale chcieć żyć ze mną pod jednym dachem
— tego pojąć niepodobna. Jak myślisz Anetko?

—  Słowa listu zdają się tchnąć szczerością 
i prawdą. —

— Może dla tćm lepszego złudzenia mnie i uśpie­
nia obawry. —

— Więc nie jedźmy tam, mój ojcze. —
— O nie, jechać trzeba, choćby dla ciebie samćj. 

Przecież dziecku swej siostry rodzonej krzywdy nie zrobi.
— A ze mną mniejsza co się stanie. I  tak już nie 
wiele mi się na tym świecie należy. —  A będę spokoj­
niejszy, gdy zobaczę los twój zabezpieczony. —  Tak, 
jechać trzeba. Jutro zaraz mu odpiszę — a za tydzień 
będziemy w drodze. —

Za tydzień. To słowo przeszło po sercu Anetki 
jak  zimne żelazo po rozgrzanćj twarzy. Żal jćj było 
porzucać Wiedeń; wiązało ją  do niego przyzwyczajenie
—  a tam do ziemi matki nic ją  nie ciągło. Spokojne 
i zamknięte życie, jakie tu  prowadziła, nabrało dla niej 
powabu w chwili, gdy je  zamienić miała na inne, któ­
rego nie znała jeszcze. Wiedząc co traci, nie wiedziała 
co zyska i ta niepewność napełniała ją  obawą. —  Dwa 
okienka hotelu nie małą także grały rolę w tym smutku 
dziewczyny; ciężko jćj było rozstawać się z niemi, 
choćby dla tylu miłych wspomnień, jakie się z niemi 
wiązały. Tak przyzwyczaiła się do swego nieznajomego 
sąsiada, że nie mogła uwierzyć, aby ta znajomość niema 
zerwać się kiedy miała. A jeżeli to przypuszczała — 
to nigdy nie sądziła, że ona pierwsza zerwie tę nić 
sympatyczną, co łączyła ich spojrzenia. — Była przygo­
towaną na to, że nieznajomy którego dnia odjedzie, że 
będzie tęsknić za nim, wpatrywać się w okna jego miesz­

kania, karmić się wspomnieniami i myśleć o nim. Ale 
nigdy nie przyszło jej na myśl, że ona jego zostąwi 
i odjedzie, że mogąc go widywać jeszcze — będzie mu­
siała nie widzieć go więcćj. Na tę myśl ż a l i  smutek 
opadły jej duszę, a do oczów cisnęły się łezki, które 
starannie ukrywała przed ojcem. —

Dopiero gdy ojciec wieczorem podług zwyczaju wy­
szedł z domu, boleść dziewczyny wybuchnęła głośnym, 
długim płaczem. Nic dziwnego. Każda zmiana w r y ­
ciu kobiety wydobywa łzy z jćj oczów. Dziewczyna 
idąc do ślubu ręka w rękę z człowiekiem, którego ko­
cha, od łez wstrzymać się nie może; a cóż dopiero, gdy 
się przyjdzie tak jak Anetce iść drogą, której się nawet 
nie domyślała, do ludzi, których nie znała i nie ko­
chała. —

Nadchodzący wieczór zastał ją  jeszcze płaczącą przy 
oknie. — Nie zapalała świecy umyślnie, by niewidziana 
mogła lepiej napatrzeć się nieznajomemu, gdy wróci do 
domu; chciała sobie zapamiętać jego rysy na długo. 
Ale minęło kilka godzin, a okna na przeciwko nie roz­
widniały się blaskiem lampy. — Anetkę to dziwiło 
i smuciło. Nawet tego małęgo szczęścia w nieszczęściu 
mieć nie mogła. —

Bardziej jeszcze zdziwiła się i zaniepokoiła, gdy 
i następnego dnia ani twarzy nieznajomego, ani światła 
w jego oknach nie zobaczyła. Ciemność, co jak  zaklęta 
spoczywała na tych oknach, przerażała ją  i nawiała 
w jćj duszę tłum smutnych przeczuć. — Przypomniała 
sobie, że modlitewka, którą jćj w niedzielę podniósł nie­
znajomy z ziemi, była to modjitwa za umarłych. — To 
zdarzenie uważała za smutną przepowiednię, która się 
niestety iścić zaczynała. —  Anetka drżała na myśl, że 
przyjdzie jćj może wyjechać z Wiednia nie zobaczywszy 
nieznajomego. — Odpychała to przypuszczenie od sie­
bie, a jednak ono co dzień natrętnićj, groźniej wracało 
i czarnemi szybami okien drwiło z jćj nadziei. — Była 
pewną, że nie odjechał, bo papiery i książki jego wi­
działa na stoliku, -— a jednak się niepokazywał, nie 
bywał w domu. —  Cóż się więc z nim stać mogło? — 
Niepokój tak się potęgował, że przezwyciężył jej skrom­
ność i nieśmiałość i skłonił ją  do tego, iż zapytała por­
tiera: co się stało z tym panem z pod 24 numeru? — 
Spytała go o to cała w płomieniach i ze spuszczonemi 
w ziemię oczyma. —

— Wyjechał — odrzekł portier z dwuznacznym 
uśmiechem obserwując pomieszaną dziewczynę. —

— Ale nie ze wszystkićm ? —
— Nie. Wróci.
—  Kiedy? —
— Tego nie wiem. —
— Więc wróci — pomyślała sobie — ale wróci 

może, kiedy mnie już nie będzie. — Ta myśl do roz­
paczy ją  przywodziła i przypuszczenie to ziściło się nie­
stety. — Nadeszła sobota, dzień przeznaczony do wy­
jazdu z Wiednia. — Odwlekać nie było sposobu, bo 
księdza już stary Majer o tym dniu uwiadomił. — 
Anetka do ostatniej chwili miała nadzieję, że zobaczy 
swego wymarzonego. — Już rzeczy wynosili do dorożki 
z izdebki — ona jeszcze niespokojne spojrzenia rzucała 
do okna —  ale napróżno. — Wreszcie i ojciec zebrawszy 
się zeszedł na dół —  ona jeszcze pod pozorem szuka­
nia czegoś została — przewlekała jak mogła chwilę od­
jazdu.

— Anetko już czas, jedźmy — zawołał ojciec 
z dołu. —

Teraz już uwierzyć musiała, że go nie zobaczy. 
Łkając wybiegła z pokoju i zasłoniwszy chusteczką oczy 
rzuciła się w głąb dorożki. —

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Szaleńcem  jestem , bom m łody na duszy,
Bo serce moje dziś w płom ieniach całe; 
Szaleńcem jestem , bo już  patrzg w chwałę, 
Gdy innym  jeszcze sm utek  w oczy pruszy.

Szaleńcem  jestem , bo mię w szystko w zruszy 
Co piękne, wzniosłe, naw et i u w ro g a ; 
Szaleńcem  jestem , bo m am  w sercu Boga, 
Bo widzę, że on p iek ie ł moc ju ż  kruszy.

Dziś św iat obchodzi w ielki dzień rozumu,
Bóg i O patrzność w kraj m arzeń w ygnani,
W ięc i ja  chory, więc m iędzy zdrowem i

Chodzę ja k  sowa pośród kawek tłu m u  
I  ty lko czekam , rychło w śnie w idziani,
Anieli straszną pieśń zanucą ziemi.

Jan Berdo.

NIEMCY W ROSJI.
(Dokończenie.)

III.
W czasach gdy Rosja podlegała rządowi bardzićj 

jeszcze autokratycznemu jak dzisiejszy, gdy cała ludność 
wiejska przywiązana do gleby nosiła jarzmo niewoli, gdy 
sądownictwo, stanowiąc część składową administracji, 
nie było jeszcze instytucją samoistną — w czasach, gdy 
skrępowane dziennikarstwo konało w objęciach cenzury, 
stanowisko księstw Nadbałtyckich było nierównie wyż­
sze, a miejscowe przywileje uważane być mogły za pe­
wien stopień postępu. Jeżeli b e z w z g l ę d n o ś ć  (abso­
lut) istnieje, to szukać jej tylko można w najwyższych 
sferach religji i moralności; w polityce zaś wszystko jest 
w z g l ę d n e ,  a wszelkie instytucje społeczne mogą być 
ganione lub chwalone tylko przez porównanie bieżące­
go ich stanu z tym co się dzieje do koła. Jeżeli tedy 
w perjodzie lat 1816 do 1819 szlachta księstw Nadbał­
tyckich dała wolność swoim niewolnikom, to czyn ten, 
jakkolwiek więcćj nominalny aniżeli realny, był przecież 
jednym krokiem naprzód na drodze postępu. Zobaczmy 
jednak, co zrobiono: ziemia uprawiana dotąd przez chło­
pów stawała się ich własnością, oni jednak sami pod­
dani zostali sądownictwu trybunałów patrymonjalnych, 
przedstawiających władzę feodalną w nowćj formie, 
nadto nie wolno im było wydalać się z miejsca urodze­
nia. Nadszedł rok 1861 a z nim usamowoinieuie chło­
pów w granicach całego państwa, na podstawach nieró­
wnie obszerniejszych, w obec których położenie Estoń­
czyków i Łotyszów przedstawiło się w innym świetle. 
Różnica ta położenia włościan w Rosji w porównaniu 
do księstw Nadbałtyckich, wykazująca w jaskrawym świe­
tle całą niekorzystność drugich, nie omieszkała wywołać 
skarg i krzyków na niesprawiedliwość.

Niektóre szczegóły są potrzebne dla wyrobienia so­
bie pojęcia o naturze rzeczy.

Po usamowolnieniu włościan w Rosji zatrzymano na 
pewien czas pańszczyznę, włościanie jednak mieli prawo 
zamienić ją  na opłatę pieniężną; w księstwach Nadbał­
tyckich prawo zamiany pańszczyzny na pieniężny okup 
zależało li tylko od panów. Różnica ta stanowiła tern 
większą niekorzyść dla tamtejszych włościan, iż m a x i ­
m u m  pańszczyzny określone zostało prawem, w y s o ­
k o ś ć  zaś okupu zależała od wolnćj umowy stron, czyli, 
że pan mógł postawić dowolną cenę, lub chłopa 
z gruntu wypędzić. Takaż sama różnica zachodzi 
w kwestji wykupu ziemi. W Rosji gmina wykupuje tyle 
ziemi ile jej uprawia i płaci rządowi pewną kwotę rocz­
nie, rząd zaś od siebie indemnizuje właścicieli-panów; 
w księstwach Nadbałtyckich zaś, pan ma prawo oddać

ziemię temu, który mu najlepićj płaci, wyzuwając z niej 
uprawiającego.

Sądownictwo i administracja znajdują się tam wy­
łącznie w rękach niemieckiej szlachty, zapisanej w zło- 
tćj księdze prowincji, zmysł zaś kastowy tak silnie się 
rozrósł, iż przed kilku laty jeszcze nikt obcy nie mógł 
nabywać posiadłości ziemskich. Poczucie słuszności każe 
jednak wyznać, iż szlachta w prowincjach Nadbałtyckich 
nie zawsze nadużywała władzy i że przed zaprowadze­
niem nowych reform w Rosji sądownictwo i administra­
cja były tam nierównie lepićj wykonywane. W pełnie­
niu obowiązków szlachta zachowuje się prawdziwie ary­
stokratycznie, urzęda sprawuje bezpłatnie i gorliwie, 
nadużycia są tam ” rzadkie a srogi wymiar kar, jaki 
w Rosji dawnićj miał miejsce, nie był tam nigdy znany. 
Mimo przecież tych godnych uznania przymiotów, tam­
tejszy stan rzeczy i porządek społeczny oparty na przy­
wilejach jednój klasy z krzywdą drugich, stał się nie- 
możebnym z chwilą, gdy jutrzenka lepszćj przyszłości za­
świtała’ w całćj Rosji i gdy w całćm państwie zaczęto 
przeprowadzać reformy w duchu demokratycznym.

W obec zatem zaprowadzenia sądów przysięgłych, 
składających się z osób branych ze wszystkich warstw 
ludności, w obec sędziów pokoju wybieranych swobodnie 
przez przedstawicieli powiatu, w obec udziału włościan 
w radach prowincjonalnych, zasiadających na jednćj ła­
wie z dawnemi swemi panami — instytucje sądów pa­
trymonjalnych, podział ludności na klasy i zawisłość 
włościan od panów, przedstawia się w ujemnym świetle 
i nie licuje z jednością systemu wiodącego całość na 
lepszą drogę.

Do tego punktu wymagania Rosjan są słuszne — 
nie trzeba jednak wykraczać po za naturalne granice 
prawa — wykroczeniem zaś jest żądanie zatarcia szcze­
gółowych właściwości tych prowincji, wcielenie ich bez­
względne do cesarstwa, zaprowadzenie obowiązkowe ro­
syjskiego języka, a co nakoniec jest najśmieszniejsze, to 
nakazanie urzędowej miłości wspólnśj ojczyzny, jak gdyby 
uczuciu można było dawać rozkazy! Przyznać jednak 
należy, że nie cały ogół podziela te błędy, pewna tylko 
część dziennikarstwa stała się ich organem i wiedzie 
gwałtem sporną sprawę do ostateczności. Rząd ulega 
zwolna tylko temu parciu i wszystko co dotąd zrobił 
ogranicza się na nakazie używania rosyjskiego języka 
w aktach urzędowych i obowiązkowym nauczaniu tegoż 
języka w szkołach utrzymywanych jego kosztem. Od­
nośne ukazy z trudnością wchodzą w wykonanie. Re­
forma sądownicza przygotowywa się dopićro; tymczasem
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zaś, zanim przeszkody zostaną przełamane, trybunały zo­
stały w dawnych rękach.

IV.

Jeżeli teraz po zastanowieniu się nad współobywa­
telami germańskiego pochodzenia, jakiemi są u siebie, 
przypatrzymy się stanowisku, jakie zajmują w Rosji 
i zdamy sobie sprawę z antypatji, jaką oba narody czują 
do siebie wzajemnie, to przekonamy się, że przyczyny 
jej są rozliczne a wina obustronną. Niemcy posiadają 
bezspornie znakomite przymioty, lecz zalety ich jak 
i wady różnią się tak bardzo od rosyjskich, że narody 
te  zgodzić się żadną miarą nie mogą.

Niemiec jest wykształceńszy, czynniejszy, zapobie- 
gliwszy — posiada on tę cichą energję właściwą rasie 
germańskićj i tę żelazną wolę połączoną z poczuciem 
narodowej solidarności, które nakazuje Niemcom dawać 
sobie wzajemne poparcie i wspólną pomoc. Rosjanin, 
przeciwnie, posiada wrodzoną skłonność do próżniactwa 
i [nieakuratności, lubi nowość i chętnie wystawia się 
na ślepy los; — łamie go najmniejsza przeciwność. Natu­
ralnym skutkiem tego jest, iż Niemiec pozyskuje większe 
zaufanie i wyższe stanowisko tak w publicznym jak pry­
watnym zawodzie, tak w przemyśle, jak rzemiośle. Ztąd 
pochodzi pewna niechęć, zawiść a nareszcie rodowa nie­
nawiść. Jeżeli jednak przymioty Niemca budzą tak nie­
przychylne uczucia, to cóż powiedzieć o wadach.

Niemiec jest twardy i nieugięty; bezwzględny w su­
rowości, używa i nadużywa on swój władzy z systema­
tycznością, do jakiej Rosjanin zdolnym nie jest. W cza­
sach kiedy jeszcze kwitnęło niewolnictwo, nie było tak 
niemiłosiernych panów jak Niemcy; Rosjanie skłonni ra ­
czej do gwałtownych wybuchów, aniżeli do rozmyślnego 
okrucieństwa, nie mogą zgodzić się z tym umysłem me­
todycznym, wykluczającym zarówno wszelkie uniesienia, 
jak i litość. Inną różnicą są jeszcze n. p. arystokra­
tyczne zasady, wstrętne Rosjanom a tak głęboko zako­
rzenione w Niemcach ; pojęcie dzielności krwi spadkowej 
do głowy Rosjanina nie zdołało zrobić sobie przystępu, 
być może dla tego, że historja rosyjska nie miała epoki 
ieodalnej, że podania nic nie wiedzą o fantastycznych 
postaciach rycerzy średniowiecznych, zajmujących wyso­
kie stanowisko w politycznym credo Ni e mc ó w.

Różnice te odbijają się żywo na praktycznym tle 
stosunków wyższćj polityki.

Niemiec jest zawsze najwierniejszym poddanym mo­
narchy, którego szanuje tćm wyżej, im nieograniczeńszą 
jest jego władza. Ponieważ zaś poddanie się jego i wier­
ność dotyczy li tylko osoby monarchy, ponieważ czcząc 
go pogardza rządzonym przez niego krajem, to w lo­
gicznym następstwie patrzy się krzywym okiem na 
wszelki wzrost udziału ludu w sprawach publicznych 
i niechętny jest reformom postępowym. Wierność swoją 
pojmuje on na sposób stosunku wasala do zwierzchnika, 
pod warunkiem aby wasal miał także swoich podwła­
dnych i rządził niemi według upodobania. Wszystkie 
zatćm ulepszenia ostatnich lat znalazły w Niemcu sta­
nowczego przeciwnika i oto nowy powód niezgody mię­
dzy nim a postępowym Rosjaninem.

Streszczając teraz w kilku słowach to co powyżej 
powiedzieliśmy, wypada, iż Niemcy w Rosji są częścią 
pożyteczni, częścią szkodliwi. Pożyteczni są, że tak po­
wiemy, pod względem materjalnym jako dobrzy admini­

stratorzy, pilni przemysłowcy, uczeni profesorowie, po­
żyteczni lekarze etc. Szkodliwi pod względem poli­
tycznym jako przedstawiciele zasad wstecznych, ducha 
kastowego i nierówności w obec prawa. W kwestji do- 
tyczącćj ich miejscowćj autonomji walczą oni w imie 
przywilejów arystokratycznych i wyłączności kastowej 
przeciw prawom postępu i wolności. Oburzają się oni 
na obowiązkową znajomość języka rosyjskiego a mimo 
to cisną się masą do służby państwowćj i polują na 
najwyższe stanowiska kraju, którym gardzą. Rosjanin 
nie robi różnic między sobą a Niemcem tak długo,' jak 
ta różnica nie wypada na jego własną niekorzyść. 
Niemcy narzekają na ucisk — przecież jeszcze dziesięć 
lat temu nie wolno było szlachcicowi rosyjskiemu naby­
wać dóbr nad Bałtykiem, a kupcowi wejść do giełdy 
i stowarzyszeń przemysłowych tamtejszych miast. Pa­
piery urzędowe z Rosji pochodzące a pisane w rosyjskim 
języku nie były przyjmowane — czyż tu może być"mowa 
o ucisku? — Jakże się rozwiążą wszystkie te spory? 
Rząd będzie miał wiele" trudności, ale powiedzieć można 
z pewnością, że feodalizm i ultra - arystokratyzm prze­
żyły się i czas ich nie wróci już. Nowe zasady zbyt 
są silne, aby bieg ich rozwoju wstrzymywał się o byle 
jakie przeszkody. Niech Niemcy przesadzają się w in­
trygach na wewnątrz a oszczerstwach i biadaniach na 
zewnątrz — prawda zwycięży, bo przyszłość do mój 
należy.

Tatiana Swetow.

P r z y p i s e k  od R e d a k c j i .  — Artykuł powyższy, 
jedyny ze strony rosyjskiej, który ukazał się w piśmien­
nictwie zagranicznym, podaliśmy dla osobliwości i zwró­
cenia uwagi na kwestję nader blisko nas obchodzącą. 
Spór rozpoczął się od śmierci Mikołaja Igo a w osta­
tnich trzech latach uwydatnia się coraz wyraziściej i przy­
biera postać agitacji poprzedzającej zwykle wszystkie 
krucjaty pruskie mające na celu pomoc bratnią dla ro­
daków, ciemiężonych na północ przez Danję (18641, na 
południe przez Austrję (1866) a na zachód "przez Eran- 
cję (1870). Agitacja taka odbywa się podług znanćj 
już z praktyki szablony. Naprzód obiegają ciche wieści 
o niesłychanych nadużyciach rządu X. X. w obec rze­
komych członków jedynie cywilizowanego narodu. Na­
stępnie jakiś obstalowany pijonier niemieckiej kultury, 
zamieszkały stale w mającćj się a n e k t o w a ć  prowincji, 
pisze gorące broszury o nieprzedawnionych prawach 
matki Germanji na posiadanie tćj lub owćj prowincji,
0 przywilejach i listach nadawczych Niemców i t. p. 
(w kwestji Nadbaltyckićj broszurzystą takim jest teraz 
baron K r ii de n e r /  Gdy umysły są w ten sposób do­
statecznie spreparowane, zaczyna się podbijanie serc za 
pomocą płaczliwych korespondencji z głównych miejsc 
upatrzonego kraju (jak teraz n. p. z Rygi lub Dorpatu)
1 heroicznych artykułów okolicznościowych i wstępnych 
umieszczanych w popularnych i dobrze poinformowanych 
dziennikach, opatrzonych zwykle w wyszukane nagłówki 
(tym razem n. p. „Deutsche Seufzer aus Liv-Est und 
Kurland11). Teraz już wszystko wre, potrzeba tylko pie­
śni, a niezwyciężone legjony wylewają się na grunt są­
siada. Biada mu! Łzawe korespondencje mnożą się, 
pan Kriidener pracuje niezmordowanie, dzienniki odzy­
wają się coraz jaśnićj i częścićj... lecz pieśni jeszcze 
niema! Jesteśmy obecnie w przedostatnim perjodzie, 
„Estland, Kurland meerumschlungen“ zabrzmi może nie­
zadługo — baczność!
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i j ?  it* w  s f lC f J* Jo  m  mm®
Powieść w spółczesna

przez

J ó z e f a  N a r z y m s k i e g o .
(Ciąg dalszy.)

W  k ilk a  więc m iesięcy po śm ierci pana A ndrzeja [ 
trzy  nasze znajom e, to  je s t m łoda wdowa z matką, 
i có rką  zam ieszkały  ładny  a p a rtam e n t w W arszaw ie.

Gdy czas żałoby m inął, rozpoczęły  się n a tu ra ln ie  
szturm y, sta ran ia , swaty i t. d. !

M iędzy kandydatam i byli i przystojni, i m ajętn i, 
m oże byli i zakochani naw et, bo w pani Zofji zakochać 
się było można. K u w ielkiem u je d n ak  zdziw ieniu m łoda 
wdów ka wszystkie te  sz turm y o d p ie ra ła  zwycięzko.

Czy serce je j nie upom inało  się o swe p raw a , nie 
uderzy ło  d la  nikogo. N ie wiemy, choć to  pew na, że 
b iło  ono tam  zawsze bardzo  powoli i regu larn ie . W zgląd 
na  córkę, obaw a dania je j o jczym a, odgryw ały w tym  
uporze w ażną zapew ne ro lę. Ale główny powód był 
inny. W iedziała  o n a , że nie znajdzie drugiego, ta k  ją  
pieszczącego m ęża ja k  n ieboszczyk, lę k a ła  się zaś jak  
ognia wszelkiej zm iany, w szelkiego przym usu. Dziś 
by ła p an ią  swój woli zupełn ie . S tro iła  siebie i córeczkę, 
j ą  i siebie adm irow ała , godziny całe spędzała  na sze- 
slagu  w m arzeniach b ez b arw n y ch , n arzek ała  na ciężką 
chorobę, ile jej sie podobało, p ła k a ła  nad n iech y b n jm  
a błiskim  zgonem, zwoływała konsylja i s k a iż j ła  się na 
doktorów , co się na jć j s łabości poznać n ie um ieją. 
W szystko to  je j było wolno. R ozsądek zaś i in stynk t 
m ów iły, że m ąż n iebardzo  zn iósłby w szystkie te
fantazje. .

T ak  upłynęło  la t parę , gdy w ybiła godzina n ie­
szczęścia pani Pęczkow skiej i jej córki.

Zaszło jak ieś z dzierżaw cą nieporozum ienie — 
trze b a  było rozpocząć proces. N ierad n ą  kob ie tę  sam a 
ta  m yśl dreszczem  przejm ow ała. Je d en  z jćj znajom ych 
p o d ją ł się dać jój zdolnego obrońcę ; jakoż n a  drugi 
dzień w salonie pan i Pęczkow skiej s taw ił się pan  m ece­
nas Ignacy P iotrow icz.

K tóż p rzed  p ię tn as tu  la ty  nie znał tego człow ieka 
jeżeli nie z fizjognomji, to z opinji p rzyna jm n ie j?  N ie­
w ielkiego w zrostu, trochę otyły, o czole nieco ju ż  łysiną 
rozszerzonćm , o oczach bystrych i przenikliw ych, o w ar­
gach m ięsistych i zm ysłow ych, p an  m ecenas m ia ł m inę 
sa tyra , i był praw ie brzydkim , a  w pewnych chwilach 
strasznym  naw et, ale gdy chciał, um iał być przyjem nym  
a naw et ujm ującym .

Jak o  praw nik  używ ał on niepospolitej sławy —  
ja k o  człowiek najgorszej opinji, choć pochlebców  m iał ( 
dużo, bo go się lękano. Dość znacznej fo rtuny  dorobił 
się w części m niejszej p racą, w większćj k rętactw em  
i sposobam i, k tó re  się zwykle ta jem nicą okryw ają. Żonę, 
m atkę k ilkorga dzieci zab ił p raw ie gw ałtow nością swoją, 
córk i pow ydaw ał za starców', synów do w ojska poodda- 
w a ł, sam  żył ja k  sybary ta kosztem  klientów  swoich 
i baw iąc się, ja k  mówiono, lichwą.

P an i Pęczkow ska z rob iła  na nim od razu  ogrom ne 
w rażenie. S tarem u  rozpustnikow i ślinka sz ła  do u st na 
wspom nienie tych form  jak  z m arm uru  rzeźbionych, tych 
kruczych włosów i aksam itnych oczu.

—  A to sia rczysta k o b ie ta ...  niech ją  p io ru n  trz a ­
śn ie ... —  m ruczał pod nosem , wyszedłszy od swojej 
k lientki.

I  zaraz n a  trzec i dzień w rócił niby dla bliższych 
inform acji, ale ju ż  ubrany  elegancko i p e łen  nadskaku ­
jącej uprzejm ości.

Pęczkow skićj nie podobał się przysłany jej m ece­
nas, ale tak  j ą  proces p rze s tra sz y ł, że by ła d lań  n ie­
zm iernie uprzedzającą. Do w szystkich jej wymarzonych

cierp ień  i kłopotów , przybył ów proces i m niem any za­
rząd  in te resam i córki, k tó ra  napraw dę prócz czystego 
m ają tk u  in teresów  nie m iała.

”—  Te in te resa  zab iją m n ie ... —  zaczęła pow tarzać 
Zofja z w yrazem  cierp ien ia n a  tw arzy.

B ystry  m ecenas po drugiój już bytności odgadł 
słabe strony  ofiary sw ej, i postanow ił korzystać z nich 
u m ie ję tn ie .* P roces um yślnie przeciągał, i m ęczył biedną 
kobiótę tysiącznem i jego szczegółam i. Często w czasie 
rozmowy opow iadał jój zdarzenia, ja k to  najczystsze m a­
ją tk i ziem skie przychodziły do ru iny , gdy właściwego 
dozoru i opieki nie było.

Po tak ich  opow iadaniach b iedna kob ie ta  noc spę­
dza ła we łzach i w estchnieniach, a  chorobliw a jój wy­
obraźnia m alow ała p rzed  jój oczym a obrazy niedosta tku  
i nędzy. U boga zaś có rka zrujnow anego dzierżawcy, 
b a ła  się n iedosta tku  ty le  przynajm niej, ile śm ierci. Tym 

I sposobem  szczwany lis coraz więcój zyskiw ał wpływu 
nad nieszczęśliw ą ofiarą, i coraz więcój w sieci swoje ją
0 (i laty wał. Jednakże zbyt częste wizyty zaczęły zwracać 
uwagę domowych i znajom ych osób. M atka Zofji, ko­
b ie ta  swego chowu ja k  to  m ów ią, ale rozsądna, otwo­
rzy ła  jój oczy, że m ecenas n ie  bez kozery bywa —
1 p rzedstaw iła"go  córce w energicznych, a  wcale niepo­
chlebnych rysach. W dowa zad rżała  na sam ą m yśl, że 
m ogłaby żoną tego człow ieka zo s tać ... i p rzy rzek ła  
m atce inaczej go traktow ać.

Jak o ż  n a  d ru g i dzień Piotrow icz d o strzeg ł, że coś 
zajść m usiało , zwłaszcza, że i m ała Połcia, k tó ra  go od 
początku  znieść nie m ogła, nam ówiona przez babcię nie 
chciała od niego przy jąć cukierków.

Ale m ecenas nie był człowiekiem , k tóryby ta k  ła ­
two ustępow ał. Z akochał on się najp rzód  w Zofji, choć 
n a tu ra ln ie  po swojemu, chciał m ieć tę  kobiótę, i chciał 
nam iętnie, z w łaściw ą m u ‘potęgą woli. W  dodatku, ty ­
leż co jćj } iękność. a może silniej jeszcze, ciągnął go 
do nićj jćj m ajątek . W iedział on na palcach ile S tara  
W ieś w arta  i ja k i dochód przynosi.

— W praw dzie to  nie jó j...  —  mówił chodząc po 
swoim gabinecie, —  ale tak  ja k  je j . . .  Dziewczyna jesz­
cze m ło d a ... z op ieką d a  się z rob ić ... zawsze coś urwać 
m ożna... A potem  dzieciak w ątły , delikatny, um rzeć 
może —  albo p rzed  pójściem  za m ąż , albo przy  pier- 
wszćm d zieck u ... i tu  zw ykle się uśm iechał szanowny 
P io trow icz ... A z re sz tą , k tóż ją  za m ąż wydawać b ę­
dzie je ś li n ie j a ?  A jużbym  też m usiał być osłem  dar- 
dańskim , żebym  z p arę  kroć nie u sk robał na tem. 
H m ... h m ... zwykle dodaw ał w końcu, sto jąc przed 
zw ierciadłem  i uśm iechając się iron iczn ie ... ja k  na ojca 
p ięciorga dorosłych dzieci... to wcale n ie  ź le .. wcale nie 
ź le ... D ostać kobiótę ja k  łan ię  i ta k i m a ją tek ... Ot! 
co to  rozum  znaczy!...

T ak  obliczywszy w szystko, i  zapaliwszy się do my­
śli swojej, m ecenas an i m yślał zam iaru  porzucić. Spo­
strzeg łszy  więc po obejściu się k lien tk i i kaprysach 
Połci, że s i ę " Coś złego knuje, rozw inął od daw na na 
rezerw ę plan  obmyślany. W  dom u wdowy zaczął bywać 
rzadzićj. —  S ta ł "się mniej nadskakującym , a  tym czasem  
przez swoich ajentów  wytoczył jej proces o jak iś  ogromny 
kaw ał boru, i z drugiej strony o ja k ą ś  sum ę jakoby na­
leżącą od nieboszczyka jój męża.

" Rzecz n a tu ra ln a  że obie spraw y nie m iały podstaw 
najm niejszych, ale P iotrowicz w iedział z kim  m a do czy- 

! nienia. Gdy pozwy wdowie oddano, wrpad ła  w rozpacz
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prawdziwą, rozchorowała się na serce, tysiąc razy prze­
powiedziała, że z głodu umrze; natychmiast posłała po 
mecenasa i przyjęła go jak jedynego zbawcę. On za 
tem też tylko czekał. Z początku wzbraniał się przyjąć 
spraw tych, bo jak mówił, widzi że niema zaufania pani 
— dał się nareszcie ubłagać i niby proces rozpoczął. 
Odtąd biedna kobićta była już w jego sidłach. Nie 
pomogły ani przedstawienia m atki, ani płacz Połci, ani 
rady ludzi życzliwych. Zoija czuła pewien wstręt do 
Piotrowicza, a w objęcia jego leciała. Były chwile, 
w których rozsądek brał górę; chciała się cofnąć, chciała 
zerwać, ale wytrawny przeciwnik zawsze znalazł sposób 
na poskromienie tych buntów.

Historja tćj dramatycznśj walki sama posłużyćby 
mogła za treść do zajmującego opowiadania — że je­
dnak właściwie do powieści naszśj nie należy, pomijamy 
więc jćj szczegóły. Ogólnie wzięta, przypominała ona 
owo ptaszę, które trzepocząc się i piszcząc zlatuje prze­
cież z gałęzi na gałąź, parte magnetyczną jakąś siłą, 
i znika w roztwartćj paszczy czatującego węża.

Pewnego ranku, o 6tćj rano, dwa powozy zajechały 
przed kościół Karola Boromeusza i w kwadrans potćm 
pani Pęczkowska wyszła już panią Piotrowicz. I nie­
szczęsna klękając przed ołtarzem była sumiennie prze­
konana, że robi tę ofiarę dla szczęścia córki, że tym 
tylko sposobem od ruiny i nędzy uratować ją  i siebie 
może. Tej jednak, dla którćj ofiara ta  spełnioną niby 
została, nikt namówić nie mógł, żeby do kościoła po­
szła. W spazmach i prawie konwulsjach zostawiła ją  
matka w objęciach babki, ulegając rozkazowi narzeczo­
nego, który podrażniony uporem dziecka, po raz pierwszy 
wtedy okazywać zaczął objawy tćj gwałtowności, która 
pierwszą żonę w grób wpędziła.

Lat kilka po ślubie Piotrowicze przemieszkali 
w Warszawie przeplatając je dość częstemi wyjazdami 
za granicę. Niedługiego potrzeba było czasu na prze­
konanie Zofji, że przestrogi i rady przyjaciół nie były 
bez zasady. Mąż nie widząc potrzeby maskowania się 
dłuższego, stanął takim, jakim był: brutalem, gwałto- 
wnikiem i cynikiem.

Najopłakańsze sceny następowały jedna po. drugiej. 
Pod jednym tylko względem zostawił żonie swobodę; 
pozwolił jćj chorować i stękać ile jej się podobało, pod 
warunkiem, że tych stękań on słyszeć nie będzie. I  tu 
jednak pobłażliwość nie była bez wyrachowania. Choroba 
wymaga wód, wody podróży za granicę, zagranica wy­
datków. Piotrowicz naturalnie zabierał dochody żony 
a raczćj pasierbicy, przeznaczając im tylko kilka tysięcy 
rocznie na guwernantkę i ubiór. Beszta niby szła na 
utrzymanie domu.

Te kilka tysięcy nie wystarczały naturalnie nietylko 
na owe podróże za granicę, ale nawet na bieżące wy­
datki, zwłaszcza w rękach kobićty tak niepraktycznej 
jak nasza znajoma, a lubiącćj stroić i córkę i siebie.

Ztąd brak wieczny i ciągłe pożyczki niby w sekre­
cie przed mężem, a które on jednak sam uskuteczniał 
przez podstawionych przez siebie żydów. Gdy się dłuż- 
ków takich nazbierało, a podstawieni żydzi zaczęli być 
natrętnemi, lub gdy przyszła ochota wyjazdu za granicę, 
wtedy pani Piotrowicz wpadała w rozpacz, i po długich 
wahaniach spowiadała się przed mężem ze swego nie­
szczęścia i kłopotów swoich. Następowała zwykle jedna 
i ta sama scena. Piotrowicz unosił się, wyrzucał żonie 
zbytek, nieumiejętność rachowania się, zbyt wielkie wy­
datki na kształcenie córki, i zapowiadał, że w nic się 
wdawać nie myśli. Ustępował zaledwie po długich pro­
śbach i płaczach. Ażeby zyskać pieniądze, trzeba było 
upoważnienia rady familijnćj. Piotrowicz więc zbierał 
świadectwa doktorów poświadczające, że życie nieletnićj 
Połci jest w niebezpieczeństwie, jeżeli do takich a takich 
wód nie pojedzie, formował rachunki dowodzące, że na 
podróż taką dochody nie wystarczają. Pani Zofja objeż­

dżała wraz z Polcią członków rady familijnej, by ze­
zwolenie ich uzyskać. Wiadomo, czćm są u nas te rady 
familijne, i jak one dbają o los pupilów swoich. W do­
datku opieka Połci złożoną była z ludzi, dla których pu­
pila była istotą zupełnie obojętną, a którzy z różnych 
powodów lękali się Piotrowicza, lub go potrzebowali. 
Zezwalali więc zwykle hurtem na wszystko co im za­
proponował, nie wglądając czy była rzeczywista koniecz­
ność. A że historja powtarzała się co rok prawe, więc 
po upływie lat pięciu czy sześciu, czysta Stara Wieś 
obciążoną została blisko stotysiącznym długiem, z czego 
większa połowa przeszła do kieszeni zacnego ojczyma.

Wewnętrzny stosunek tego domu był także dziwny 
i oryginalny. Mała Połcia i jćj babka czuły zawsze tę 
samą a raczćj coraz większą odrazę do Piotrowicza. 
Zofja nie kochała go także. Po każdćj scenie gwałto­
wniejszej, po każdćm brutalnćm obejściu się, rozpacza­
jąca, tuliła się do matki i córki, postanawiała się roz­
łączyć, przysięgała, że na dalsze męczeństwo się nie 
zdecyduje. Ale na wykonanie kroku takiego brakło jćj 
woli i odwagi cywilnćj. Gdy przyszło groźbę wykonać, 
cofała się, i schylała kark pokornie pod twarde swe 
jarzmo.

Ztąd w domu Piotrowiczów istniały dwa obozy 
prawie ciągle w otwartćj ze sobą wojnie zostające. 
W jednym z nich był wytrawny i sprytny krętacz, 
w drugim staruszka i dziecko. Zofja przechodziła raz 
na tę , raz na inną stronę, Przy takim sił podziale 
oczywiście zwycięztwo zawsze było po stronie mocniej­
szego, ale rozdział niemnićj był widocznym i każdy go 
mógł dostrzedz, mimo udawań Piotrowicza, który chciał 
uchodzić za ideał ojczyma, względem krnąbrnej i roz- 
pieszczonćj pasierbicy.

Stan taki wewnętrzny trwał ciągle i istniał w chwili, 
gdy się opowiadanie nasze rozpoczyna z małemi tylko 
zmianami. Z jednćj strony zgrzybiała matka pani Pio­
trowicz mnićj energicznie walczyć była zdolna w obronie 
córki i wnuczki przeciw brutalnemu zięciowi, z drugićj, 
Połcia dorósłszy i widząc, że na jćj niechęci cierpi naj- 
więcćj matka, starała się wstręt swój do ojczyma taić, 
a ten znów w miarę zbliżania się chwili prawdopodo­
bnego jćj zamążpójścia stawał się dla niej serdeczniej­
szy, bardzićj trzymający się na wodzy. Dla tych więc, 
co nie byli wtajemniczeni w wewnętrzne stosunki i prze­
szłość Piotrowiczów, dom ten wyglądał na dość zgodny 
i spokojny.

Na trzy lata przed chwilą, którą za punkt wyjścia 
wzięliśmy, Piotrowicz porzucił mecenasostwo, a że wła­
śnie dzierżawa Starej Wsi się kończyła, postanowił za­
kosztować o b y w a t e l s k i e g o  życia.

Zresztą egoista ten z każdym nowym włosem siwym, 
z każdą zmarszczką przybywającą na twarzy, bardzićj 
kochał wygody i pieniądze. Na wsi mógł mieć taniej 
wyborny stół i wino; gospodarując sam , mógł daleko 
łatwićj obdzierać pupilę.

Państwo Piotrowiczowie więc zamieszkali na wsi, 
mimo łez i rozpaczy pani Zofji, którą chorobo-manja 
z wiekiem coraz więcćj opanowywała, i którćj się zda­
wało, że umrze bez doktorów. Ale mąż tak chciał 
i tak się stało.

W 62 więc roku, na jesieni, dwór w Starćj Wsi za­
mieszkany był najprzód:

przez ex-mecenasa, który roztył się nieco więcćj 
i trochę bardzićj wyłysiał;

przez żonę jego, niegdyś śliczną i ubóstwianą przez 
p. Andrzeja Pęczkowskiego Zochnę, a dziś kobićtę lat 40, 
trochę za otyłą, za powolną, nieco przesadną, rozmazaną, 
rozjeczoną, ale jeszcze piękną kobićtę;

"przez matkę jćj siwowłosą jak gołąbek staruszkę, 
stojącą mnićj jak na drugim planie, ale jeszcze dość 
żwawą i krzątającą się a prostoduszną i poczciwą;

i nareszcie przez ośmnastoletnią bohaterkę naszćj



powieści, czarnobrewą i czarnowłosą Połę, o której słów 
kilka powiedzieć nam wypada. Widzieliśmy koleje, j  
przez jakie dziewczątko przechodziło. Ubóstwiana 
w dzieciństwie przez rodziców, pieszczona potćm zawsze ! 
do zbytku przez matkę i babkę, a brutalizowana często j  
przez ojczyma, dziewczyna musiała się rozwijać w dwóch 
kierunkach. Jak  w każdćm dziecku pieszczonem rozwi­
nęła się w nićj zbyteczna może czułość i potrzeba ta ­
kiego uczucia, któreby ją  jedynie miało na celu, któreby 
przechodziło prawie w ubóstwienie. Marzyła, że sama 
pokocha całą potęgą swego serca, i oburzała się na 
samo przypuszczenie połowicznej miłości. Nie pojmo­
wała podziału, i gdy kiedyś dzieckiem będąc ojczym 
żartem jćj powiedział, że mieć będzie braciszka, który 
z nią podzieli miłość matki, wpadła prawie w konwulsje. 
Pieszczoty matki wyrobiły w niej także nieco kapry­
śnego, a raczej samowolnego usposobienia. Każdy opór 
ją  drażnił i bolał niezmiernie. Z drugićj strony głucha 
a ciągła walka z ojczymem wyrobiła w niej wolę, do 
oporu, do zaciętości prawie dochodzącą i szlachetną 
dumę. Nigdy o nic go nie poprosiła, chyba gdy o matkę 
chodziło. Obok tego było to serce prawdziwie aniel­
skie, gorąco szlachetne. Każde cierpienie znajdowało 
w nióm odbicie, każdy czyn wzniosły uwielbienie. Przy- 
tóm imaginacja bujna, żywa, lotna, choć bynajmniej nie 
chorobliwa. W ogóle była to natura bardzo różna od 
matczynćj i wiele od nićj wznioślejsza i energiczniejsza. 
Wykształcenie jćj też nieskończenie było wyższem od 
zaniedbanego nieco pani Zotji. WT ostatnich zwłaszcza 
latach, w ciszy i spokoju wiejskim, pod kierunkiem roz- 
sądnćj kobićty, Pola czytała wiele, i dobrych rzeczy, 
i nabrała o świecie pojęć nieco poetycznych, ale szla­
chetnych i zacnych.

PRZEGLĄD
( I t e r  F lo r ianense)  O p sa łte rz a  F lo r ia ń s k im  łac iń sk o -p o lsk o  — 

n iem ieck im  — w szczególności o po lsk im  je g o  .dziale na- 
isa l prof. W. N eh rin g . P o zn ań  1S71. N ak ład em  k się g a rn i 
. JL  Ż uparisk iego iu  4° 126.

H a b e n t e t  fa ta  sua  lib e lli!

Najstarszy inkunabuł średniowiecznćj polszczyzny, 
jakim jest tekst polski psałterza Fłorjańskiego, ogłoszony 
drukiem r. 1834 w Wiedniu staraniem Stanisława hr. 
Dun. Borkowskiego, a pod okiem znanego slawisty, ku­
stosza nadwornćj biblioteki ces. aus., Bartł. Kopitara, 
p. t. Psałterz królowój Małgorzaty, pierwszej małżonki 
Ludwika I., króla poi. itd. doczekał się ze strony prof, 
literatury polskiej przy uniwersytecie wrocł., Dr. Wł. 
Nehringa, równie kompetentnego jak gruntownego roz­
bioru, do którego dodano słowniczek nieznanych dziś wy­
razów. Kodeks znajdując się w bibliotece opactwa St. 
Florjan, pisany jest gotyką na pergaminie w arkuszo­
wym formacie i oprawiony w białą skórę. Odkrył go 
pierwszy bibliotekarz w St. Florjan, uczony X. Chmel, 
a nieznąjąc sam języków sławiańskich, zawiadomił o swem 
odkryciu Kopitara, ten zaś S. J. Bandtkiego, który 
w tym przedmiocie napisał pierwszą broszurę, opartą 
jedynie na udzielonych sobie odpisach i notatkach. Bar­
dziej rzecz rozjaśniły prace Borkowskiego i Kopitara, 
którzy zacięty ze sobą wiedli spór o zasługi położone 
przy wydaniu P s a ł t e r z a .  Badania ich przecież oka­
zały się bardzo niedostatecznemi, mianowicie co do po­
czątku i pierwotnego przeznaczenia kodeksu. W ciągu 
pracy nad wydawnictwem co chwila zmieniali zdanie, 
sądząc raz, że był sporządzony dla królowej Jadwigi, to 
znów”, że dla jćj siostry Marji, wreście dla żony Ludwika, 
Małgorzaty. Autor zbija mnieipanie wydawców, ale sam, 
jak wyznaje, nic pozytywnego w tym względzie nie „wy-

T y g o d n ik  W ie lk o p o ts k i . i l .

Zewnętrznie Pola nie była tak p i ę k n ą  jak matka, 
ale była od nićj ł a d n i e j s z ą ,  powabniejszą przedewszy- 
stkiem. Małego prawie wzrostu, drobna ale pełna gra­
cji i wdzięku, rysy mniej regularne, miały przecież har- 
monję i urok prawdziwy. Krucze włosy w naturalnych 
loczkach piętrzyły się i spadały na ramiona, nos był 
trochę nieregularny a usta może za duże, ale karmin 
w arg” pełnych zdawał się wołać pocałunków. Brew 
czarna i wazka była za krótką nieco, ale za to pod nią 
błyszczały oczy wielkie, czarne, czasem smętne, _ czasem 
palące, oprawione przecudnie, a których wielką i rzadką 
zasługą było, że nigdy nie grały komedji, że były pra- 
wdziwemi oknami duszy, że żadnych koziołków nie wy­
wijały.

Największym zaś wdziękiem bohaterki naszćj był 
brak wszelkiej przesady, wszelkićj komedji... Była ona 
wcieloną naturalnością. Płakała czy śmiała się, dąsała, 
trzepotała, chodziła czy tańczyła, znać było i czuć, że 
ani twarz, ani ruch, ani spojrzenie nie są dziełem stu- 
djów. nauki i maniery, ale dziełem Boga, który je 
stworzył.

Gdybyż kobićty wiedziały, jakim wdziękiem natu­
ralność je uposaża!...

W dniu, w którym pan Wojciech Adamski wraz 
z synem swym dojeżdżali do Starej Wsi, panna Paulina 
Pęczkowska, czyli tak zwana Pola lub Połcia, miała już 
rok ośmnasty, od dwóch lat chodziła w długićj sukni, 
i była panną na wydaniu... a czy zakochaną? Zo­
baczymy...

(C iąg  d a lszy  n a s tą p i .)

LITERACKI.
pośrodkował“ (ma być: wyśledził) — przypuszcza tylko, 
że psałterz przeznaczony był może dla Marji, lecz wątpi- 
aby książka ta była w jej ręku i użyciu. Obecność 
psałterza w Linz tłomaczyli wydawcy przypuszczeniem, 
że go w r. 1566 przywiozła do Linz i darowała na rzecz 
biblioteki Katarzyna Austrjaczka, rozwódka po Zygmun­
cie Auguście. Hipotezę tę zbija p. Nehring na podsta­
wie notatki zamieszczonej w rękopiśmie, wedle której 
r. 1557, a więc w dziewięć lat pierwćj ów był kodeks 
w posiadaniu niejakiego Bartł. Kiess, który go za siedm 
soldów nabył od pewnego włoskiego przekupnia. — Au­
tor dowiódłszy, że kodeks bywał w niekrólewskich rę­
kach, powątpiewa ztąd, by tenże w ogóle kiedykolwiek 
był własnością królewskićj rodziny. — Co się tyczy sta­
rożytności kodeksu, sądzi Dr. Nehring, że takowy po­
wstawał powoli, przez trzech przepisywaczy kolejno ukła­
dany, z których pierwszy pisał około r. 1370, drugi 
w kilkanaście lat później, trzeci zaś na początku XV. 
wieku. —

Bibl ia  królowej Zofji, żony Jagieł ły , z k odeksu  S z a ro sz p a ta c k ie g o
n ak ład em  k się c ia  Je rz e g o  H e n ry k a  L u b o m irsk ieg o , w y d an a  
przez  A n to n ieg o  M ałeck iego . W e L w ow ie 1671

Dziwnym zbiegiem okoliczności prawie równocześnie 
z rozprawą Dr. Nehringa o Florjańskim psałterzu, uka­
zała się w starannem wydaniu prof. Małeckiego opa­
trzona przypiskami i wstępem, ozdobiona kilku artysty­
cznie wykonanemi podobiznami — biblia szaroszpatacka, 
stanowiąca drugi z kolei (po rzeczonym psałterzu) pomnik 
piśmiennictwa polskiego. Kodeks szaroszpatacki, którego 
wierny odpis wygotował utalentowany paleograf z Kra­
kowa, jest manuskryptem, przepisywanym przez kdku

is
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kopistów na pergaminie i tak mocno zdefektowanym, iż 
z 470  kart dziś już tylko 185 pozostało.

Obszernemu, po mistrzowsku napisanemu traktatowi 
uczonego profesora zawdzięczamy wyczerpującą wiado­
mość o królowćj Zofji biblji, o którćj dotąd najsprze- 
cznićjsze krążyły wieści. Streściwszy w krótkości to, 
co dotąd o tćj biblji powiedzieli: Sym. Teof. Turnowski 
11604)” Marcin Graet (1617) Andrzćj W ęgierski (1652) 
Tschepius (1742) Ringeltaube (1745) Chr. Gottl. Friese  
(1786) hr. Teleki (1797) Tad. Czacki (1800) Lud. Ko- 
sicki (1814) Niemcewicz (1822) Hanka W. (1834) M. 
W iszniewski (1 8 4 0 1 W. A. Maciejowski (1848) —  ro­
zbiera p. M ałecki krytycznie i prostuje ich po większej 
części całkiem „błędne m niem anie,“ oraz podaje owoce 
własnych długich i mozolnych studjów. Idąc za notatką 
Piotra z Radoszyc, twierdzi autor, że kopista ukończył 
przepisywanie biblji w dniu 6 maja 1455 r., i że tło -  
macz dokonywał tej pracy na rozkaz Zofji wdowy po 
W ł. Jagielle a więc przed r. 1399 , jako przed rokiem  
śmierci tejże. Zdanie takowe odnosi przecież tylko do 
części kodeksu, rozpoczynającej się od karty 96, uważa­
jąc karty poprzedzające za pracę czasów dawniejszych. 
Wykazuje dalej, że przekład biblji królowej Zofji doko­
nany został z przekładu czeskiego, znanego pod nazwą 
kodeksu Leskowieckiego — że następnie korzystał z niego 
bardzo w iele i umiejętnie w swem tłomaczeniu Leopolita 
Jakim sposobem przyszedł do niego wydawca biblji Leo- 
polity, Mik. Szarffenberger — nie m ógł dojść p. M ałecki 
—  chciał już nawet drukarza pomawiać o zdrożny uczy­
nek — dopiero odnaleziona przez p. Nehringa notatka 
o onym włoskim przekupniu przekonała go, że ów han­
dlarz, nabywszy księgę r. 1557 od jednego z dworzan 
B i j n y ,  która właśnie przed rokiem ujechała z Polski, 
sprzedał ją  Siessowi, a od tego przeszedłszy zapewne 
jeszcze przez w iele rąk dostała się Szarffenbergerowi.

Około r. 1562 była biblja kr. Zofji w domu Jana 
Krotoskiego kaszt, inowr. i w tymże domu pozostawała

aż do r. 1617 —  w r. 1640 była już w innych, nie­
wiadomych rękach. P. M ałecki przypuszcza, że Jędrzej 
Krotoski, ostatni potomek swego rodu, przekazał ją  te­
stamentem wraz z innemi książkami swemi bibljotece 
braci czeskich w Ostrorogu (obawiając się, by zięć jego, 
Sieniawski, jako katolik, nie popalił jego ksiąg, po naj­
większej części sekciarskićj treści), którą po różnych 
przejściach około r. 1640 wcielono do bibljoteki szkoły  
leszczyńskićj w Lesznie. Rektor ówczesny szkoły L, 
słynny Amos Comoenius. w r. 1650 powołany do zajęcia 
jednćj z katedr kolegjum w Szarosz Pataku na W ę­
grzech, zabrał ze sobą najprawdopodobniej biblję królo­
wćj Zofji, i zostawił ją  vv bibljotece szkólnćj, gdzie 
spoczywała zapylona, dopóki o niej pierwszy, choć 
w sposób nader mylny, nie wspomniał magnat węgier- ' 
ski, hr. Teleki.

O ile z gruntownego przeczytania znacznćj części 
tekstu i z rozmowy ze znakomitym lingwistą naszym, 
Ks. Malinowskim wyrozumieć mogliśmy, p rzekładu " bi­
blji Leskowickićj, z której znów nasz tłomacz przekła­
dał, dokonano nie z wulgaty, jak twierdzi p. Małecki, 
ale ze septuaginty; na dowód przytoczymy tylko *ie- 
wolniczo w tłomaczeniu polskićm (a więc prawdopodo­
bnie i w czeskiem) przyswajany genitiwus absolutus, za­
stępowany w wulgacie, jak się samo przez się rozumie, 
ablatiwem, a który jedynie w greckiej septuagincie zna- 
chodzimy. Jeśli tedy chodziło o porównywanie odno­
śnych miejsc w przypiskach z oryginałem, należało wziąć 
za normę septuagintę — a ponieważ jedynie względy  
lingwistyczne mieć tu można na oku, byłoby nader cie- 
kawem i dla nauki niesłychane przyniosłoby korzyści 
porównanie kodeksu Szaroszpatackiego z Leskowicckim, 
coby nam było wyjaśniło znakomicie stosunek ówcze­
snego języka czeskiego dó polszczyzny i dało sposobność 
ocenienia, o ile odtąd języki te przez ciąg kilku wieków  
od siebie nawzajem się  oddaliły'.

W  ........... ~

T E A T R .

W chwili gdy zasiadamy do pisania niniejszego 
artykułu, dochodzi nas smutna w ieść, iż p. Stanisław  
Dobrzański dyrektor polskiego teatru w Poznaniu wraz 
ze swoim całym towarzystwem dramatycznem przenosi 
się z końcem Marca b. r. do Lwowa. Teatr nasz zatćm, 
którego żywotną potrzebę poznali w'szyscy bez wyjątku 
mieszkańcy naszego miasta polskiej narodowości i całe 
obywatelstwo poznańskiej prowincji, znowu na czas jakiś 
istnieć przestanie.

Aczkolwiek dotychczasowy teatr nasz w krótkim  
perjodzie swego bytu nie był w stanie sił swmich dosta­
tecznie rozwinąć i nabyć odpowiedniego stopnia wpły­
wowej wartości, przekonaliśmy się jednak o nieocenionych  
korzyściach płynących z jego istnienia i śmiało a sta­
nowczo powiedzieć dziś możemy że, pomijając nieobojętny 
z resztą dla wielu wzgląd przyjemności i urozmaicenia 
codziennego życia , znaczenie polskiego teatru w Poznaniu 
dla pielęgnowania i rozwoju narodowego ducha, dla 
podnoszenia polskich serc, uczuć i polskiej literatury, 
jest nieocenione.

Czekać aż stanie własny gmach teatralny, na wzniesie­
nie którego niema jeszcze podobno koncessji, niepodobna, 
Zamiast odkładania odpowiednich przygotowań na tak 
odległy czas, zamiast prędkiego a więc niedokładnego  
zajęcia się zbieraniem towarzystwa, układania repertoaru, 
usortowania bibljoteki i wygotowania garderoby, wówczas 
dopiero kiedy ten czas tak upragniony nadejdzie —  
należałoby się pomyśleć o tem zawczasu i  m ieć wszystko 
w gotowości i  uzupełnieniu.

Przyszły teatr nasz nie może zadowolnić się dyle­
tanckim personałem  ani też repertoarem składanym do­
rywczo na los szczęścia bez stosownego wyboru i systemu; 
dzisiejszej publiczności niepodobna pokazywać obszarpa­
nych dekoracji lub zaniedbanej i anachronicznćj garderoby. 
Jeżeli z resztą teatr ma być przybytkiem sztuki, świą­
tynią narodowego ducha nie zaś jarmarczną budą o ży­
wych marjonetkach, to trzeba zająć się nim troskliwie 
a z m iłością i szacunkiem należnym tak ważnćj pu- 
blicznćj instytucji. Trzeba przedewszystkiem  rzecz całą 
ze względem na najdrobniejsze szczegóły zorganizować 
a potem dopiero wprowadzić w wykonanie. Trzeba po­
starać się o gorliw ego, godnego zaufania, a w rzeczach 
scenicznćj estetyki kom petentnego dyrektora i fachowo- 
rutynowanego reżyssera. Pierwszy winien będzie w prze­
ciągu z góry ułożonego czasu zająć się zebraniem bi­
bljoteki, zamówieniem scenicznych przyborów, przygoto­
waniem garderoby i odpowiednich epokom kostiumów, 
ułożeniem  repertoaru godnego narodowćj sceny i wy­
starczającego przynajmnićj na połowę pierwszego kursu, 
w końcu zaś sprowadzeniem artystów, których już po­
przednio zwiedzając rozmaite teatra wyszukał i zamówił 
do właściwych fachów, na które role podzielone być 
muszą, jeżeli wykonanie ich ma być umiejętne i odpo- 
wiedne naturze charakterów.

Mając takie siły w gotowości pod naczelnym k ie­
runkiem dyrektora, mając nadto fachowego informatora- 
reżyssera do kierowania próbami i inscenowania sztuk, 
teatr stanie na wysokości swego zadania a byt jego
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będzie trw ały i pomyślny, skutki zaś nieocenione, j  

Inaczej te a tr  nasz czy to w najętym czy własnym bu­
dynku będzie n iedom agał, chrom ał —  jeden dyrektor 
po drugim nie znalazłszy odbytu na swój lichy i nieza- j 
stosowany do odbytu tow ar odejdzie, a w końcu taka 
efemeryczna teatralna istota bez dalszego ciągu w roz­
woju, “bez podstaw bytu i żywotnych soków żyć prze­
stanie ku niedającćj się obliczyć szkodzie naszego społe­
czeństwa.

Nie wiemy jeszcze, czy i kto przyjedzie na miejsce 
towarzystwa p. D obrzańskiego, jeżeli jednak da tak  mało 
jak  on i tak  mało wytrwa, to cóż na takiej zmianie 
zyskamy?

Natomiast byłoby nierównie lepiej, żeby powyżej 
przez nas ogólnie wypowiedziana myśl znalazła chętny 
posłuch u naszego teatralnego kom itetu i aby w tym

duchu powzięto odpowiednie postanowienie. Wziąwszy 
się rychło do dzieła można go będzie organicznie prze­
prowadzić. W ybrany przez kom itet organizator wziąwszy 
się energicznie i systematycznie do pracy, mógłby się 
świetnie wywiązać z włożonego nań zaszczytnego obo­
w iązku; wiosna bowiem i lato wystarczają do tego aż 
nadto , z początkiem zaś W rześnia mielibyśmy już pra­
widłowo zorganizowany teatr.

Dalecy od zamiaru mięszauia się w sprawy kom itetu 
tea tra ln eg o , a powodowani li tylko miłością do sztuki 
i świadomością zadania narodowego tea tru , prosimy 
kolegów naszych dziennikarzy o popieranie sprawy po­
rządnego zorganizowania tea tru  poznańskiego w wyłu- 
szczony przez nas sposób , jeżeli się im praktycznym 
wydaje.

-O

Korespondencja z Florencji.
(A. W .) W poprzednim liście pisałem  wam o bardzo 

ważnej dla historji polskiej pracy hr. Aug. Cieszkowskiego, 
dokonanej w archiwach W eneckich; obecnie chcę za 
pośrednictwem „Tygodnika11 wskazać inną pracę po­
dobnego rodzaju, k tó rą  winniśmy jak  najprędzej usku­
tecznić. Podobnie jak  we wszystkich stolicach dawnych 
państewek iberskich, znajduje się także i we Florencji 
Archiwmm Państwa (Archivio di Stato) złożone z wszel­
kiego rodzaju dokumentów, jużto rządów, jakich różnemi 
czasy Toskanja słuchała, jużto z bardzo obszernćj 
korrespondencji Medyceuszów. Ponieważ za szczególnem 
pozwoleniem D yrektora można pracować w Archiwum, 
a nawet całkiem dokumentu kopiować, ciekawością wie- 
dzeni zrobiliśmy studjum nad dokumentami naszej hi­
storji dotyczącemi i przekonaliśmy się, że takowych różnej 
treści i doniosłości do tysiąca zebraćby można. Doku- 
m enta te  składają się 1) z not i trak ta tów  dyploma­
tycznych, 2) z kopji różnych raportów i not dyploma­
tycznych, jakie ambasadorzy toskańscy w różnych stolicach 
Europy zebrali, 3) z listów naszych królów' i członków 
rodziny królewskiej, 4) z listów W ielkich Książąt i ich 
krewnych do królów' polskich pisanych, 5) z listów na­
szych dygnitarzy i z odpowiedzi na nie. Korrespondencja 
naszych królów z dworem toskańskim i na odwrót nie 
ma w'prawdzie doniosłości pod względem history czno-poli= 
tycznym , ale jest bogatym przyczynkiem do familijnego 
życia naszych monarchów, do współczesnych stosunków 
naszego narodu i do historji sztuk i nauk w Polsce. 
Tego rodzaju listów samego Sobieskiego naliczyliśmy 
kilkadziesiąt. Wszystkie te dokumentu są pisane w jednym 
z trzech języków: łacińskim , włoskim lub francuzkim.

Aby cały m aterjał dotyczący naszej historji wyszu­
kać, przepisać, uporządkować i przetłornaczyć, potrzeba 
kilka a może i kilkanaście miesięcy czasu, bo tylko 
pięć godzin w pewne dni pracować w tern Archiwum 
można, a nadto pismo wielu dokumentów nie bardzo 
jest czytelnćm. Tak olbrzymiej i kosztownej pracy 
w społeczeństwie naszem, dopiero się budzącem do życia 
umysłowego i naukowego, może się tylko podjąć osoba 
m ajętna jak  naprzykład ś. p. hr. Przezdziecki, hr. Cie­
szkowski i t. p. lub też jakie ciało naukow'e mające od­
powiednie do tego fundusze. Dla tego zwracam uwagę 
Towarzystwu Naukowego w Poznaniu i tworzącej się 
Akademji Krakowskićj, aby poruszoną tu sprawę wzięły 
do serca i jeżeli nie w oddzielnym wydaniu, to przy­
najmniej w swych rocznikach ogłosiły dokumenta Archi­
wum Florenckiego, k tóre zebrać mogą albo przez jednego 
ze swoich członków umyślnie tu  wysłanego, albo też za 
pomocą któregokolwiek z tutejszych rodaków.

W końcu roku zeszłego zostało wydane czteroto­

mowe dzieło księdza Józefa Jakóba Ferrazzi profesora 
w Bassano (w Weneckićj prowincji' pod ty tu łem : Ma­
nuale Dantesco (Podręcznik Dantejski), o którym słów 
kilka powiedzieć uważamy za stósowne. Benedyktyńskiej 
pracy dzieło to składa się z trzech części. Pierwszą 
stanowi: Frazeologja D antejska (tom I. str. 793. Bassano 
1864 roku), w którćj wszystkie wyrażenia D arta  są 
alfabetycznie ułożone, wyliczone i wskazane. Druga 
część obejmuje Encyklopedję D antejską (tom II. i III. 
str. 819 i 416. Bassano 1865) i jest dedykowana 
Janowi I. królowi saskiemu jako tłomaczowi jednej pieśni 
z Boskiej komedji i protektorowi studjów nad Dantem. 
Część ta obejmuje chronologję życia Danta, rozbiór pism 
jego pod różnemi względami, włącznie różnych komen­
tarzy, tłumaczeń na obce języki i wszelkiego rodzaju 
prac o D antem ; dalej alfabetycznie podaje maxymy 
i zdania Danta, spis imion w łasnych, wreszcie nie wiem 
z jakiej zasady koniec 3go tomu poczynając od str. 191 
poświęcony je s t Petrarce, Ariostowi i Tasowi, — gdzie 
au to r pobieżnie i niewyczerpująco traktuje o życiu i utwo­
rach tych wielkich poetów Italji, o różnych edycjach, 
tłomaczeniach i bibliografii dotyczącćj tychże wieszczów 
i ich pism. Część trzecią stanowi Bibliografia (tom IV. 
str. 598 in ' 2. Bassano 1871) będąca uzupełnieniem 
tego co było powiedzianćm w tomie drugim. W tomie 
tym  wyliczeni są wszyscy autorzy, którzy o życiu lub 
utworach D anta pisali, którzy jego przetłomaczyli, przy 
czern wskazany je s t ty tu ł, edycja i treść każdej podobnej 
publikacji. Pomiędzy autoram i, którzy swe studja nad 
Komedją Boską ogłosili, na str. 240 i 241 znajdują się 
następujący rodacy: Senkowski, Radomicki Wilhelm, 
Chodźko Dominik, Julian Korsak, Władysław Kulczycki, 
J. I. Kraszewski a nadto trzech anonimów, których a r­
tykuły były ogłoszone w Bibliotece W arszawskiej, Kro­
nice Warszawskiej i Pamiętniku Naukowym W tymże 
tomie na str. 463 i 464 podani są następujący polscy 
pisarze, którzy już to w całości, już w części, już 
w ierszem , już prozą tłomaczyli Boską Komedję; Korsak 
Ju lian , Kamiński Ludwik, Stanisławski Antoni, W icherski 
Felix, Radomicki W ilhelm , Ostrowski K rystyn, Zie­
liński Gustaw, Lenartowicz Teofil, Mickiewicz Adam, 
Golijan Zygmunt, Kulczycki W ładysław, Sachowski G„ 
Krasicki Ignacy (kilkadziesiąt tylko wierszy), Kraszewski 
Józef Ignacy, Krzeczkowski Józef. Oprócz tego znajdują 
się cztery inne tłomaczenia Boskiej Kom edji: Celińskiego 
Antoniego, Jackowskiego Jana  Nep., Strojnowskiego Stan. 
i Wilczewskiego, k tóre  dotąd drukiem  nie zostały 
ogłoszone.

Opierając się na pracy ks. Ferazzego sporządziłem 
D antejską Statystykę, której rezultata, sądzę, nie będą
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bez pewnego interesu dla waszych czytelników. Do roku j .  
zeszłego Boska Komedja przedstawiała następującą 
liczbę tłomaczeń: 42 francuzkich, 40 niemieckich, 34 
angielskich, 31 łacińskich, 20 polskich, 10 hiszpańskich,
6 armeńskich (wszystkie były dokonane przez armeński 
zakon w Wenecyi), 4 holenderskie, 2 hebrejskie, 2 portu­
galskie, 2 sławiańskie, 2 rumuńskie i 2 węgierskie; 
Duńczycy, Grecy i Moskale mają tylko jedno tłomaczenie.

Boska Komedja liczy wierszy 14,228, z których 
4,715 przypada na Piekło, 4,785 na Czyściec i 4,758 na
Baj. , .

Od 1472 roku, w którym była pierwsza edycja 
Boskiej Komedji wydaną, do 1803 roku było 205 edycji 
w samym języku italskim, drukowanych 57 razy w We­
necji, 48 we Florencji, 31 razy w Medjolanie, 28 w Pa­
ryżu, 28 w Neapolu, 8 w Londynie, 7 w Rzymie, 6 razy 
w Lyonie, 5 razy w Berlinie, Pizie, Bolonji, Turynie,
4 razy w Parmie, Bassano. Palermo, 3 razy w Berscji, 
Lipsku, Livorno i Prato, dwa razy w Wincency, Lucce, 
Weronie i Colle. Jednem słowem w Italji było 239 
edycji, we Francji 35, w Niemczech 13 a 8 w Anglji 
(nie licząc w to edycji francuzkich, niemieckich i an­
gielskich).

Mimo, że ilość wydań Boskiej Komedji dochodzi do 
znacznej liczby, o jakićj nawet nie marzy nasza litera­
tura, jest ona o wiele niższą od edycji, jakiemi się 
szczyci Ariosto. Dla dania czytelnikom naszym wyobra­
żenia o ruchu umysłowym a ztąd i o liczbie czytają­
cych w tutejszym kraju, zamieszczamy statystyczne po­
równania edycji pierwszorzędnych wieszczy ziemi Auzoń- 
skiój. I tak była drukowaną:

Boska Kom., R ym yPctrark i, O rland Szalony, Jeroz. wyzw. 
w XV wieku 15 razy, 25 razy,
w XVIw. 30 „ 132 „ 177 r. 30 r.
wXVII w. 3 „ 17 „ 36 „ 64 „
wXVIIIw. 31 „ 44 „ 59 „ 57 „
wXIX w. 216 „ 84 ,,________154 „ 126 „ _

Razem 295 razy, 277 r. 426 r. ^277 r.
Biorąc przecięciowo na każdą z tych 12 <5 edycji 

tylko 2,000 exemplarzy (liczne bowiem wydania zwłaszcza 
z tego wieku się rozchodziły w 10,000 exempl.) wy­
padnie, że sami tylko czterej poeci Italji, liczą 2,550,00© 
exemplarzy swych pism, to jest liczbę nie wiele razy 
mniejszą od całej bibljogratji polskiej, zwłaszcza w Pol­
sce drukowanej.

Na zakończenie dodamy, że dzieło księdza Ferrazzi, 
mimo że jest drukowanem w inałćm mieście wenecjań- 
skiem, zaleca się pięknością wydania tak pod względem 
papieru, który jest welinowy, jak pod względem druku 
(okrągły gramont) i kosztuje tylko 21 franków, to jest 
w stosunku niespełna 13 centimów czyli 6 grp. za a r­
kusz druku — bo całe dzieło zawiera 164 arkuszy. 
Mimo tak niesłychanej taniości Podręcznik Dantejski jest 
obecnie jednem z dzieł najdroższych w Italji.

Mówiąc nieco obszerniej o Podręczniku Dantejskim; 
nie mamy wyłącznie na celu rzucenia słabego światła 
na nasze mizerne i opłakane stosunki księgarskie, lite­

rackie i umysłowe, ale głównym niniejszego listu zamia­
rem jest podanie projektu (jaki oby na zawsze projek­
tem nie został!) uczczenia pamięci nieśmiertelnego Ko­
pernika w sposób, którego godny naśladowania przykład 
zostawił nam ksiądz Ferrazzi.

Projekt nasz zasadzałby się na wydaniu Pamiętnika 
czv też Archiwum Kopernikowego, któreby w swych ra­
mach objęło i wyczerpująco przeprowadziło następujące 
działy: 1) Różne wydania wszystkich pism Kopernika 
(miejsce, rok, forma i objętość); 2) Komentarze prac 
Kopernika; 3) Rozbiór krytyczny prac Kopernika pod 
względem filozoficznym, matematycznym, astronomicznym 
i nauk przyrodzonych. Każdy z tych poglądów winien 
stanowić oddzielny artykuł i winien wskazać wszystkie 
odnośne ustępy z prac Kopernika. Na przykład może 
tu służyć ustęp rozdziału IX księgi III *) a na który 
zapewne mało kto u nas zwrócił uwagę, a który jest 
ważnym przyczynkiem do niespożytćj zasługi i sławy 
toruńskiego astronoma. Z tego to ustępu przekony­
wamy się, że ów wynalazek o powszechnej grawitacji, 
który unieśmiertelnił Newtona, niczćm iimem nie jest, 
jak rozwinięciem rzuconej przy sposobności przez Ko­
pernika idei' która musiała być mu dobrze znaną, kiedy 
tak śmiałą reformę planetarnego systemu przedsięwziął; 
4) Biografja Kopernika i jćj pisarze przedstawieni cał­
kowicie lub przynajmniej w streszczeniu. Przy nazwi­
skach autorów winna być podaną ich ojczyzna i epoka 
życia; 5) Bibljogratja Kopernika, to jest winny być 
wskazane wszystkie te dzieła, które albo traktują o jego 
systemie, albo też były natchnione jego pismami; 6) Spis 
pomników, medali, portretów i nadgrohków Kopernika; 
7) Spis i wskazanie utworów malarskich, które epizody 
życia, albo też system Kopernika przedstawiają.

Przy dość gorliwem zajmowaniu się teraz biografją 
Kopernika, zdaje mi się, że proponowana przezemnie 
praca jest już w połowie zrobioną i chodzi tylko o ma- 
terjalne wypełnienie rubryk podanych, mianowicie o wy­
ciągi z odpowiednich dzieł europejskiej literatury.

Z powodu pracy pana Descours’a, o którćj pisałem 
wam poprzednią razą, wywiązała się między nim a Te- 
reucjuszem Mamiani, wice-prezesem teatru włoskiego, 
polemika, o jakiej w przyszłym liście zdamy wam sprawę, 
gdyż jest ona bardzo ciekawą pod względem naukowym.

W Rzymie pan Kulczycki i Delatre poliglota fran- 
cuzki od lat kilkunastu osiadły w Włoszech tłomaczą 
najwznioślejszy utwór naszego Zygmunta „Niedokończony 
Poemat“, który niebawem ma iść pod prasę i ukazać 
tutejszej publiczności jednego z największych naszych 
poetów i myślicieli.

*) E tenim  existimo gravitatem  n ih il aliod esse , quani 
! appetentiarn  quaudam  natu ra lem  terrae  partibus inditam  a divina 

F rov iden tia  opificis i»niversorum u t  im m tegrita tem  uuitatem que 
! suam , se conferant’ in globi formam coheuntes, quam aflectio- 
! nem, credibile esse etiam  soli, lunae aeterisque errautium  fulgo- 
S ribus inesse, u t  ejus efiieacitm  in eo, quo sese rep raesen tan t ro- 
I tu n d ita te  perm aneant.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

1I1SI46S f ©ŁiESCS.
We środę 2 Igo lutego odbyło się pod przewodnic­

twem Dr. Władysława Niegolewskiego pierwsze walne 
zebranie członków Tow. Ludowej Oświaty. Po długich 
a pełnych spokoju i godności obradach wybrano zarząd, 
w skład którego weszli panowie Bukowiecki, Dobrowol­
ski, Dr. Dębiński, hr. Maksymiljan Mielżyński, Dr. Wł. 
Niegolewski, B. Poniński, hr. L. Skórzewski, Dr. Szuł-

drzyński, Śmitkowski, Szuman, Tułodziecki. — Dwa 
dni zaś później t. j. 23 lutego miał miejsce pod prze­
wodnictwem Dr. Jaruatowskiego olbrzymi wiec ludowy, 
zwołany przez Dr. Szymańskiego w sprawie protestu 
przeciw znanemu przemówieniu ks. Bismarka w izbie 
posłów. Przeszło 3 tysiące osób. w przeważnej części 

i  złożonych z ludności wiejskiej, wzięło udział w tym ol-
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brzvmim, pod każdym względem narodowym proteście. 
Nieznany dotąd wrogom i opiekunom naszym g ło s  
l u d u  przemówił tym razem znacząco i dobitnie.

* *
W yszło dzieło pośm iertne Augusta Schleichera, sła­

wnego lingwisty, p. n. ,,Laut- und Form enlehre der Po- 
labischen Sprache11, w którem  zebrawszy i uporządko­
wawszy cenne zabytki języka Polabów, wnioskuje, iż to 
narzecze wraz z kaszubskićm tworzyło odcień języka 
polskiego. Narzecza te  nazywa autor zachodnio-czeskie 
w przeciwstawieniu do właściwego języka polskiego, 
zwanego przezeń wschodnio-czeskim. —  Jeżeli wnioski 
Schleichera wytrzymają k ry tykę, zmieni się powszechne 
dotąd mniemanie, jakoby narzecze W endów luzackick 
(Sorabów) żyjącą jeszcze tworzyło gałęź języka Po­
labów.

*  *  '

W  obec ogólnego ruchu około oświaty ludowej za­
sługuje na szczególną uwagę wydany r. 1865 w Lipsku 
Lacha z Lachów „Malowniczy podarek ludowy, wiejski 
i miejski, naukowy i gospodarski, moralny, religijny 
i historyczny na dwanaście miesięcy ułożony.11 — Dziełko 
to  składa się z następujących p ra c : Słowo wstępne do 
L udu —  z powodu zniesienia pańszczyzny —  o potrze­
bie czytania i ośw iaty; Dziesięcioro Bożego Przykazania 
ułożone na podobieństwo Przypowieści Ludow ych; \\sp o -  
mnienie o Kazimierzu W ielkim , zwanym Królem Chło­
pów ; Marcin H ołota, wojak Kościuszkowski, obrazek 
z Podróży po Polsce; Rzeki Polskie prozą i wier­
szem- Piosnki W iejskie; S tern ik  Pam ięci, obejmujący: 
Przypowieści miesięczne, Żywoty i Sprawy świętych pań­
skich, Rocznice historyczne i Przypomnienia Gospodar­
s k ie ;’ Przysłowia narodowe; Rozmaitości naukowe i go­
spodarskie. * * *

— Z T o r u n i a  odbieramy następującą odezwę:
„Podczas gdy Niemcy w 'P rusiech  Zachodnich ra ­

dośnie obchodzić będą stuletnią rocznicę pierwszego Oj­
czyzny naszej rozbioru, podczas gdy oni w dawnćm 
Krzyżaków gnieździe stawiać będą posąg Fryderykowi 
lim u , który pierwszy podał myśl podzielenia się krajem 
polskim, my Polacy winniśmy uczcić sm utną wie­
kową rocznicę t ę , przeciwstawiając festynowi i pomni­
kowi niemieckiemu inny pomnik, nie pomnik ze spiżu 
i marm uru, lecz pomnik świadomości naszćj, że oświata 
ludu jest jednym  z najsilniejszych czynników narodowego 
bytu  naszego. Pomnikiem takim  może być fundacja, 
któraby w jakibądź sposób odpowiadała celowi oświaty 
lu d u , fundacja trw a ła , nosząca nazwę P a m i ą t k i  
r o k u  1872.

W celu zebrania funduszu na ów pomnik duchowy 
zawiązał się Komitet, przyjmujący składki i najmniejsze, 
bądź" jednorazowe, bądź roczne w- dowolnych ratach. Po­
kwitowanie nastąpi w Gazecie Toruńskićj, w końcu zaś 
roku W alne Zebranie zwołane przez Komitet postanowi 
o najstósowniejszćm użyciu funduszu, odpowiednio do 
wysokości zebranej kwoty.

Nie wątpimy', iż udział w składkach będzie jak  naj­
liczniejszy i wedle możności najhojniejszy.

Do was także, zacne Panie polskie, k tóre nad umy- 
słowem ubóstwem ludu naszego w sercu zaboleć umie­
cie, które wv ofiarności jesteście przykładem  dla kobiet 
innych narodów, —  do W as także zwracamy proźbę 
naszą o poparcie przedsięwzięcia naszego.

Przesyłki adresować prosim y: „J. Glinkiewicz, re ­
daktor Gazety Toruńskićj w Toruniu (Thorn, W. P r.)11

Toruń, w- lutym 1872.
Komitet do zbierania składek na fundusz pamiątkowy 

1872 r#ku:
Teodor Au w Toruniu, Aleksander Chrzanowski w To­
runiu, Leon Czarliński z Zakrzewka, Edward Donimirski 
z Lvsomic, J. Glinkiewicz w- Toruniu, A. hr. Sierakow­

ski z Waplewa.

J. A. Knapp wydał dzieło p. n. „Die bisher be- 
kannten Pflanzen Galiziens und der Bukowina.

* *
—  P. W incenty Arnese, o którego zasłudze rozpo­

wszechniania rzeczy polskich pomiędzy W łochami już 
wspominaliśmy dawnićj, zamieszczając w piśmie neapoli- 
tańskiem  „II Piceolo11 przekład włoski rozprawy księdza 
kanonika J . Polkowskiepo p. n. „Sąd Cezarego Cantu 
o Koperniku11, pisze pomiędzy innem i: „Bolesnym to 
zaiste objawem, że p. Cantu chcąc pisać o Koperniku, 
zamiast się uciec do źródeł polskich,^ w którychby zna­
lazł niezmierne bogactwa, wolał iść za niektórymi pi­
sarzami niemieckimi; ci zaś zdjęci od pewnego czasu 
jakim ś dziwnym zapałem patrjotycznym starają się za­
garniać do tylu sław naukowych, jakiem i otacza się Ger- 
manja, inne "jeszcze, k tóre nie są ich własnością11....  — 
Zapisując powyższy fakt, przypominamy panu Arnese, 
iż zasługę X. Polkowskiego podziela w tćj mierze Dr. 
A rtu r W ołyński, który uzupełnił powyższą rozprawę.

—  E. Czerkawski (!) zamieścił w czasopiśmie nie- 
mieckiem „Zeitschrift fur die osterreicliischen Gymna- 
sien11 rozprawę o najważniejszych zadaniach gymnazialno- 
pedagogicznvch; — H. von Kościelski w „B latter fur 
literarische Unterhaltung-1 rozprawę o wojnie niemiecko 
francuzkićj; —  C. Sandreczki (!) w „Das Ausland11
przyczynek do starożytnćj geografji Palestyny.

*
*  *— P. Jarosław Leitgeber wydaje w Lipsku katalog 

wszystkich dzieł polskich, ogłoszonych w latach 1860 do 
1872. * * *

—  Nakładem *F. H. R i c h t e r a  we Lwowie wyjdzie 
w krotce J. I. Kraszewskiego dzieło pamiątkowe z po­
wodu stuletnćj rocznicy pierwszego rozbioru Polski p. n. 
„Sto lat, 1772—1872“ . Będzie to rodzaj obrachunku 
sumienia narodowego ze stu la t niewoli naszćj, który 
obejmie zarówno historję ducha i obyczaju polskiego,
jako też dzieje nasze polityczne w ciągu tego czasu.

*  *
*

—  Bibliografia bieżąca:
— Anczyc, W . L. „P erły11, wolny przekład z angiel­

skiego. —  Jest to zbiór powiastek na tle przyrody osnu­
tych; nauka społecznych obowiązków, połączona z obja­
śnieniem różnych zjawisk natury świeżćj, nie zamąconej 
konwenansowym poglądem. (Przegl. tyg.)

—  Codex dipiomaticus Vielicensis. Kodex dyplo­
matyczny W ielicki, wydany z polecenia Ag. hr. G o ł u ­
c h ó w  s k i e g o  staraniem i nakładem redakcji Gazety 
lwowskiej.

— Dyplomatarjusz Tyniecki. —  Jeszcze przy końcu 
roku zeszłego wyszła staraniem  zakładu O s s o l i ń s k i c h  
część pierwsza Dyplomatarjusza Tynieckiego, o którym
donoszą nam następujące szczegóły: Na rozkaz rządu
austryackiego zostało bogate archiwum tynieckie złożone 
w lwowskićj bibliotece uniwersyteckićj; miało ono za­
wierać 4000 oryginalnych dokumentów, tyczących się 
słynnego tego opactwa. Kiedy w listopadzie 1842 r. 
bibioteka spłonęła, uległo tem u losowi i całe archiwum. 
Pilnością tylko prywatnego człowieka została część jego 
uratow aną; mianowicie ś. p. Aleksander Batowski od­
pisał niektóre z tych dokumentów i przekazał je  zakła­
dowi Ossolińskich. Prócz tej kopji przechował znaczną 
część onego archiwum kopiarjusz z r. 1632., którego 
tom pierwszy jest własnością W iktora hr. Baworowskiego, 
drugi zakładu Ossolińskich, Od r. 1870 nie wydaje za­
k ład  żadnego czasopisma, ale zwrócił się do publikowa­
nia swoich cennych rękopisów ; otóż na polecenie zakładu 
dr. Władysław' Skrzydylko opracował krytycznie te  akta, 
i część pierwszą ich, odnoszącą się do XIV i XV wieku,
wydał; — część druga wkrótce się okaże. —  Kr. G r...

—  Haffner, Dr. „M aterjalizm nowoczesny11, z ory­
ginału niemieckiego przełożył W ł (adysław) NI (iłkowr-
ski). Warszawa.
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—  Karłowicz Jan. „W yprawa Kijowska Bolesława 
Wielkiego.41 Poznań. Nakładem J . K. Żupańskiego. — 
Rozprawa ta  wydana r. 1866 w Berlinie w języku łaciń­
skim p. t. „De Bolesłai I. bello kioviensi44 jako dysser- 
tacja na stopień doktora filozofji, podaną, jest obecnie 
z niektóremi zmianami w języku rodzinnym przez autora, 
który w mój krytycznem piórem kreśli następujące 
twierdzenie. Bolesław W ielki dla zapewnienia przewagi 
swój na Rusi, odebrania grodów czerwieńskich, zabra­
nych Polakom przez W łodzimierza r. 981, oraz pom­
szczenia za pomoc daną cesarzowi przez Jarosław a r. 
1017 przeciw Polakom, uwolnienia z jego rąk  swej córki 
i osadzenia Świętopołka na tronie, udał się na Ruś la­
tem  1018 r.; —  nad Bugiem spotkał się 22 lipca z idą­
cym przeciw niemu Jarosławem , pobił go i do ucieczki 
do Nowogrodu zm usił; 14 sierpnia tegoż roku zdobył 
Kijów, poczem osadził na tronie księcia, zapewnił wy­
swobodzenie córki z rąk  Jarosław a, na początku wrze­
śnia opuścił Kijów z łupam i i jeńcami, wracając do Pol­
ski pobił może raz jeszcze goniącego za nim od Nowo­
grodu Jarosława, obsadził załogami miasta czerwieńskie 
i pod koniec września tegoż roku wrócił do ojczyzny 
z tryumfem. —  Oparłszy sąd powyższy na kronikach 
Dytmara, Marcina Galla i Nestora, zbija i prostuje p. 
Karłowicz mylne w tym względzie tw ierdzenia najno­
wszych nawet historyków.

—  Kiewicz Teodor. „W ybór szczególniejszych pie­
śni kościelnych44, ułożonych do śpiewania na cztery 
głosy.

—  Łepkowski, J. Sztuka, zarys jej dziejów, zarazem 
podręcznik dla uczących się i przewodnik dla podró­
żujących.

— Littich Aleksander. „Księgosusz44.
—  Mikoszewski, K. —  Polska i Rosja w Sławiań- 

szczyznie. — Je s t to mowa wypowiedziana przez autora 
w dniu 22 stycznia b. r. na zebraniu Polaków w Ge­
newie.

— Miłkowski W ładysław, ob. Haffner.
— Moliere’a komedje „D oktor z m usu44 i „M ałżeń­

stwo z przym usu44 przełożono powtórnie na język polski 
dla sceny krakowskiej.

—  Rosenberg-Lipiń3ki. „Teorja upraw y ziemi.44
*

*  *

Czasopisma:
—  Wychodzący we L w o w ie  Sześciotygodnik p o p u ­

larny p. t. Przyrodnik mieści w Nr. 1. drugiego ro k u  
istnienia następujące rozprawy: Bóbr, przez Dr. E . J a ­
n o tę ;  W ażki, przez J. D z i ę d z i e l e w i c z a ;  G a d y  
i płazy galicyjskie, przez Dr. J . J a c h n ę ; *  M rów ka, 
przez M. Ł o m n i c k i e g o .

—  W s e t n ą  r o c z n i c ę  r o z b i o r u  P o l s k i  czaso­
pismo ludow e, wychodzące w Krakowie p. n. Zagroda 
i Włościanin, chcąc w odpowiedni sposób przyczynić się 
do obchodu smutnej rocznicy pierwszego podziału Polski, 
postanowiło w roku bieżącym sto egzemplarzy b e z ­
p ł a t n i e  przesyłać tym gminom i radom powiatowym, 
które dotąd pism ty ch  nie prenum erują. (Kraj.)

— „K raj44 rozpoczął druk powieści F. W. Hacklan- 
dera p. n. „W dam skićm  Coupć,44 przekładu p. J. D.

—  Numer 2 wychodzącćj w W arszawie „Niwy44 ogła­
sza Bronisława Grabowskiego „R zut Oka na odrodzenie 
się Sławian zachodnich i południowych44, w którym autor 
wywodzi, że germanizomania Józeia II  cesarza austry- 
jackiego i badania etnograficzne nad owemi ludami zna­
cznie się przyczyniły do rozbudzenia ich poczucia naro­
dowego. „T en pobieżny, pisze p. Grabowski kończąc 
swoją rozprawę, — i ogólnikowo skreślony obraz ma 
służyć za wstęp do eałego szeregu artykułów o historji 
i literaturze tych ludów , opartych na miejscowych źró­
dłach. Mamy nadzieję, źe w tych artykułach poruszymy 
nie jedną rzecz mało znaną lub nawet zupełnie obcą 
naszój publiczności; —  nasze pisma bowiem dotąd albo 
ignorowały te  sprawy, albo podawały o nich niedostate­
czne wiadomości zwykle z niemieckich źródeł poczer- 
pnięte, powtarzając nieoględnie ich umyślne fałsze lub 
błędy z nieznajomości stosunków płynące.44 — Zgadzając 
się w tym względzie z autorem , z prawdziwą przyjem­
n ość^  powitamy zapowiedziane rozprawy.

*
*  *

W dniu 9 m arca na benefis p. Wolańskiego zasłu­
żonego a tak  sympatycznego naszej publiczności artysty 
zobaczyć mamy Hamleta Sheakespere’a.

— Konfederaci Barscy. Taki jest ty tu ł dram atu 
znalezionego pomiędzy papieram i ś. p. Adama Mickie­
wicza. Zaczął on go pisać w r. 1833 z myślą przed­
stawienia na scenie francuskiej. Pani Georges Sand 
chwaliła wielce ów fragm ent, który prześlicznym wier­
szem przełożył Olizarowski. Na scenie krakowskiej w prze­
ciągu miesiąca kilka razy powtarzano tę  pośmiertną perłę, 
na scenie zaś poznańskiej ukaże się także na benefis 
p. A. Podwyszyńskiego, a to z początkiem marca. Nie 
potrzebujemy czynić reklamy obu artystom  —  utwory

i jakie wybrali wystarczą bowiem za najszuinniejszą reklamę.
I *

*  *
Uczennica L iszta, znakom ita p ianistka, pani Olga 

Janina, rodaczka nasza, bawi obecnie, jak  nam donoszą, 
w Brukselli, gdzie występowała z wielkiem powodzeniem, 
doznawszy podobnego przyjęcia w Antwerpji. —  Pani 
Janina zamierza udać się do Warszawy a po drodze za­
witać do Poznania.

POKŁOSIE.
Bibliografia zagraniczna:

— Deryaui, A. Decouverte de la veritable  cause des flux et 
reflux des rae rs , basee su r la force centrifuge des corps, contradi- 
ctoiremeDt an system e d ’a ttrac tio n .

— Dirksen’s, U. E. H in terlassene Schriften znr Kri t ik  und 
A usleguug der Quellen róm ischer R echtsgeschicbte und A lter- 
thu m sk u n d e

— Drivok, P. A eltere Geschichte der D eutscben B eichsstad t 
E g er und des B eichsgebiets Egerland.

— Eisler, Hr. Moritz, V orlesungen tiber die judischen Philo- 
sophen des M itte la lters.

— Kawcetl, W. M. Com pendium  of th e  Law of Land - lord 
and T en an t. Za zadanie położył sobie au tor przedstaw ić dokła­
dny przegląd  istniejących praw  w łaściciela i dzierżawcy. Rzeczy 
na tu ry  czysto-historycznej są zupełnie pom inięte.

— I'oiitane, Tb. Aus den Tageu der Occupation.
— Fraack, Ad. M oralistes e t philo-ophes.
—  Gaillardin, Cas. H isto ire  du regne de Louis XIV.

— Geiger, L „Z ur E n tw ickelungs-G esch ich te  der Mensch- 
h e it.“  — W dziele tem  au tor krytycznie rozbiera pytanie, czy 
w organach ludzkich proces odbierania wrażeń zawsze jednakowo 
się odbyw ał, czy też k ilka  tysięcy  la t tem u organy nasze były 
mniej zdolne do niektórych czynności jak  obecnie.

  G e r t n e r - I l u r a n d ,  E. Decouvertes archeologiques faites a Ni-
mes e t dans le Gard, pendant 1’annee 1869.

— Hallwirh, lir. Zur*Geschichte des T eplitzer Thales.

—  Haushofer, M. Dr. L ehr und H andbach der S ta tis tik , in 
ih rer neuesten  gechichtlichen E ntw ickelung.

— Heinze, Dr. M. Die L ehre  vom Logos in der griechischen 
Philosophic.
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— Hirschberg, Rich. Die Lósung der sociaien Frage nebst 
D arstellung der w ichtigsten socialistischen Lehren and der Ar- 
fceiterbewegung der letzten Jahre.

— dflulst. De l ’lnstruction obligatoire.
— Jarroiid, S. Traite de pathologie interne.
— Reaward James. Oriel, a Study in 1S70. — Oriel jest poe­

matem należącym do bardzo upowszechnionego w nowszej litera­
turze angielskiej rodzaju, przedstawiającego w poetycznej szacie 
przedmioty, dla których dotychczas proza za jedynie właściwie 
uznawaną była. Prototypem tego rodzaju ntworów jest poemat 
Tennysona p. t. , .Princess.“ Styl w poemacie „Oriel14 jes t bar­
dzo wykończony; wiele je s t uczucia, a niektóre ustępy pod wzglę­
dem siły i sztnki obrazowania nie do życzenia nie pozostawiają. 
Treść poematu nie jes t szczególnie zajmująca i zdaje się służyć 
antorowi raczej za tło do przedstawienia swoich dość oryginal­
nych zapatrywań na współczesne stosunki społeczne i poli­
tyczne. (Nw.)

— Lenoir, P. Le Fayoum, le Sina! et Petra, expedition dans 
la  moyenne Egypte et 1’Arabie Petree sous la direction de 
J . L. Geróme.

— Levasseur, E. L’etude et l ’enseignement de la geographic.
— Lethelsen, Kard. L itteratur und Gesellschaft in Frankreich 

zur Zeit der Revolution 17S9—1794. Zur Culturgeschichte des 
XVIII Jahrhundertes.

— Lusrhin. I)r. Arnsld, Munzgeschichtliche Vorstudien.
— Macdonnell Jobu. Survey of Political Economy. — Jes t to 

zwyczajny wprawdzie zbiór studjów z ekonomji politycznej, na­
pisany jednak stylem nadzwyezaj żywym i zajmującym. Ldało 
się autorowi wydać dzieło traktujące o pracy, kapitale, kredycie, 
monecie i t. p., czytające się z równą łatwością, jak  trzytomowa 
powieść. Pomimo tych zalet pracę p. M. polecić możemy tylko 
osobom posiadającym już systematyczną znajomość przedmiotu 
traktowanego. Macdonnell jes t uważany za zachowawczego ucznia 
A. Smith's, Ricardo, M altus’a i J . St. Mitl’a Od ostatniego ró­
żni się tylko w pojęciu kapitału, pracy i zarobku. (Nw.)

— Jlarlin, H. Etudes d’arcbeologie celtique. Notes de voya­
ges dans les pays celtiques et scandinaves.

— Meredith, G. The adventurers of Harry Ricbond. — Autor 
w swych powieściach odznacza się oryginalnemi krótkiemi s t a c ­
c a to ,  to jest szczupłemi perjodami i ciągiem zmienianiem akcji. 
Oprócz niestosownego używania niektórych synonimów i wyrazów 
przestarzałych nic tej powieści zarzucić nie można. (Nw.)

— Michells, Dr. Kr. Kant vor uad nach dem Jahre 1S70.
— MiatilłlT, Dr. R. L itteraturgeschichte der Yólker des Al- 

terthums.
— Pierre, J . 1. Etudes theoriques et pratiques de 1’agrono- 

mie et de physiologie vegetal,'.
— Procter, R. A. Lessons in Elemenatry Astronomy. — Autor 

tego dziełka odznacza się zupełnie ścisłem i naukowem trakto­
waniem swego przedmiotu, przedstawia czytelnikom owoc wła­
snych badań i spostrzeżeń. Dziełko to pięknym stylem pisane 
zawiera w sobie mnóstwo naukowych wiadomości i najnowsze od­
krycia na polu astronomji dokonane.

— Ranke, Leopold v. Der Ursprung des siebenjahrigen 
Krieges.

— Reinóbl, Gnst. Der Begriff der Ursache nebst einer Dar- 
atellung und K ritik der Theorie von John S tuart Mili. Fragm ent.

— Richards A. B. So very Human, a Tale of the Present 
D ay .— Głęboko zajmująca a przedewszystkiem tendencyjna po­
wieść p. Richards’a dotyka tylu żywotnych, tak społecznych, jak 
i politycznych kwestji życia angielskiego, iż trudno ocenić ją  je ­
dynie z czysto literackiego stanowiska. Jedna główna myśl, 
niby złota nić, wije się przez cale opowiadanie; tą  myślą jest 
pogodzenie jednej połowy społeczeństwa z drugą, zapełnienie 
przepaści między bogactwem i ubóstwem, między wygodą i nędzą, 
zadanie, które dopóki nie znajdzie należytego rozwiązania, zaj­
mować będzie umysły wszystkich poważnych mężów stanu i fi­
lantropów. Pomimo wszakże przeważnie tendencyjnego charak­
teru, powieść ta  pod względem artystycznym nic do życzenia nie 
pozostawia i nietvlko z przyjemnością czytać się daje, ale nawet 
silne i żywe budzi zajęcie. — Powieść tę, przełożoną na język

polski, posiada wydawnictwo wychodzącego w Warszawie pi­
sma „Niwa.11

— Rivieres, de. Epigraphie albigeoise, ou Reeueil des in­
scriptions de 1’arrondissement d’Albi.

— Rogge, Walter. Oesterreich von Vilagos bis zur Ge-
genwart.

— SeKfarth, L. W. Johann Amos Comenius nach seinem
Leban und seiner paedagogischen Bedeutung. — Drugie wy­
danie. •

— Stade, Dr. Bernh. Ueber den Ursprung der mehrlautigen 
T hatw orter in der Geez-Sprache

— Stanley, Jevons. The Teory of Political Economy. By
Prof. Stanley Jevons. — „Praw a nauki, mówi autor, muszą być
matematycznie oznaczone, ponieważ mają do czynienia z ilościami.1* 
Opierając się na tej zasadzie teorja Jevons’a polega na zastoso­
waniu rachunku różniczkowego do znanych pojęć o bogactwie, 
wartości, kapitale i t. d.

Theimer, Alei. Geschichte des k. k. siebenten Uhlanen-Re- 
gimentes Erzherzog Carl Ludwig von seiner Errichtung 1758 his 
Ende 1868.

— Veteris Testament! Aethiopici. Tom II.
— Washburn, Charles. The History of Paraguay, w ith Notes 

of Perstmal Observations and Reminiscences of Diplomacy under 
Difficulties. By Charles A. Washburn, 2 vols. Autor, który przez 
dość długi czas był posłem w Paragwaju podczas prezydentury 
młodszego Lopeza, przedstawił w dwutomowem swem dziele nie- 
tylko dawniejszą historję tej oddalonej rzeczypospolitej, ale opi­
sał i to bardzo szczegółowo wypadki ostatnich lat, na które 
własnemi oczami patrzał i w których po części czynny brał 
udział. Szczególnie zajmujący jes t opis życia i czynów Fran­
ciszka Lopez’a. (Nw.)

*
*  *

— W Szwajcarji nad jeziareui Ilenne odkryto wiele zabytków 
arcbenUgicziiych, W Liischerr, w wiosce rybackiej położonej na 
zachód jeziora Bienne cala ludność rzuciła się do kopania i bez 
wielkiego trudu znalazła obfitość noży i siekier kamiennych, 
sprzętów gospodarskich (terra-cotta), rogi jelenie i t .  d.

— Kamień z napisem z czasów Mojżesza znalazł znany podróż­
nik Henryk Lumley, w kraju Moabitów. Pod d. 29 listopada r. 
1871 pisze on z Jerozolimy: „Dozwolono mi oglądać ten kamień* 
i wyznać muszę, że nosi na sobie wszelkie znamiona stirożytności 
i prawdy. Ma na powierzchni 36 cali, szerokości cali 18; cały 
z twardego, grubego granitu zawiera sześć wierszy napisu, któ­
rego litery równają się głoskom sinaityckim. Nie znaleziono do­
tąd  szacowniejszego pomnika, któryby równoczesnym był wypad­
kom mu współczesnym. Kamień ten nosi na sobie imię Mojżesza 
który prawdopodobnie sam napis ten wyryć nakazał, a wydobytym 
został przez Szeików beduińskich z ruin m iasta MedebAch, leżą­
cego 7 mil angielskich od Hesbonu, 15 mil na północ od Dibonu. 
Napis, który się do dziś całkowicie prawie zachował brzmi: „Wy­
pędziliśmy ich — lud Ar-Moabitów z n izin : zanieśli ofiary Bogu, 
królowi i Jeszurun cieszył się jako i Mojżesz ich wódz“. Nie 
można odmówić zgodności tych słów z słowami Pentateucky 
i księgi Jozuego. Wymienione na kamieniu miasto Ar-Moabit 
leży w Delcie, którą tworzą obydwie rzeki, co wpadają do rzeki 
Arnon. — Ar-Moabit w nizinach wyryty na kamieniu, zdaje się 
być identycznym z miastem, o którem jako w środku rzeki, księga 
Jozuego wspomina. Przekopiowałem napisy i przywiozę ję do 
Anglji, równocześnie z kopiami komentarzy mieszkańców tu te j­
szych, co znają historję kamienia’1. (Dz. Poz.

* •
— Nekrologia: Dnia 27go grudnia z. r  K. E. Allen, dziejopis 

duński; — dnia 2go stycznia A Buchner, autor i lekarz nie­
m iecki; — dnia 16 grudnia z. r. Stefan lwiezewki, autor i wier­
szopis dalmacki; — dnia 29go grudnia Eliasz Sauvage, dram aturg 
francuzki; — dnia 7go lutego umarł w M ontreux X.Gratry, autor 
licznych dzieł teologicznych, — dnia 3 stycznia Ludolf Wbnberg, 
autor niemiecki; — dnia 10 lutego Aleksy Ryżaw, publicysta i au­
to r rosyjski; — Adolf Straka, profesor, publicysta i patrjota cze­
ski, umarł w Londynie, gdzie żył na wygnania od r. iS-tS.
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Skrzynka do listów.
P. Lech... ski we Lwowie: Prosim y o nadesłanie nam swej 

pracy  i  wymienienie całego nazwiska w liście, z anonimami bo­
wiem nie zwykliśm y korespondować. Po przejrzeniu rękopismu 
p odam y warunki.

Szanownych autorów niedrnkowanych jeszcze w piśmie na­
szym prac prosimy o cierpliw ość; mając bowiem tekę przepeł­
nioną materjalami nie możemy na raz wszystkiego drukować.

Księgarni polskiej we Lwowie: Oprócz znanych panu istnieją  
jeszcze w Poznaniu księgarnie pp. Kamieńskiego i Chociszewskiego.

OGŁOSZENIA.
m

ulub ionego  a u to ra  na fo r tep ia n
zawiera pismo DIG H lU .S ik £ ll iS C łlG   ̂ G it- 

Co miesiąc zeszyt 6 arkuszy.
Prenum erata 15 sgr. kwartalnie.

Skład główny

DL Leitgeber i Sp.
Poznań, H otel du Nord.

B e a t a ,
nowa opera Stanisława Moninszki. 

Słow a Jana Ołi^ciiiskieg-o.
Z opery tej wyszły następujące ulubione śpiewy z towarz. fortepjanu: 

Nr. 1. Pieśń Masa — Poszed ł gó ra l w obce stro n y . Cena 10 sgr. 
Nr 2. Pieśń Maxa — W idzę cię, widzę. Cena 10 sgr.
Nr. 3. Pieśń Beaty — Kwiatku‘radosny. Cena 12‘/a sgr.
N r. 4. Pieśń Beaty — Oh ileż rozkoszy . Cena 1 2 '/ , sg r.

Śpiewy powyższe wyszły nakładem księgarni i składu nut
Icrdynuiidit Sflosick w Warszawie,

j  i są do nabycia we wszystkich składach muzycznych w Poznaniu 
i  na prowincji.

"N akładem  1 1 . K i e l i l c n t  w Poznaniu (i Lwowie) co tylko opuściło prase :

Ż y c i e
Hieronima Savonaroli

Epizod z dziejów Florencji opowiedziany przez Klemensa Kanteckiego.
Cena 15 sgr., z przesyłką pocztą 16 sgr. Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach.

K sięgarnia Żupańskiego poleca:

Echa Nadwiślańskie L e n a r to w ic z a ,  Iszy tom z przed­
p ła tą  na lig i 3 tal.

Wspomnienia moje o życiu towarzyskićm w Warszawie, 
przez P a u l in ję  z L . W i l k o ń s k ą  1 tal. ~0 sgr. 

Wybór nabożeństwa najpotrzebniejszego^ — broszuro­

wane po 5 sgr. w rożnych oprawach —  w różnych 
cenach.

Dzieje narodu polskiego przez C h o c i s z e w s k  i|eg o  
7 sgr.

Elementarz obrazkowy p r z e z B r z e s k i e g o .  Ia  część 5 sgr.
U S4»rol» W ilda we Lwowie wyszły świeżo:

Galicjana. Kilka obrazków z pierwszych la t historp ga­
licyjskiej, przez W ł a d y s ł a w a  Ł o z i ń s k i e g o .  
T reść: 1) Hommagium. 2) Pierwsi urzędnicy nie­
mieccy. 3) Jozefinizm. 4) Anonim. 5) Przypisy. 
VIII. 132 str. w 8ce.

Rzecz o kwestji latrynowej, skreślił Dr. W. O p o l s k i ,  
lekarz ord. szpitalu powsz., czynny członek Tow. 
lekarzy i Tow. techn. 83 str. w 8ce.

Pogląd na czasy i prace Grzegorza Piramowicza. Wy-

kład ks. Romana z Pawłowic, miany w Paryżu dnia 
3go lutego 1870. 59 str. w małej 8ce.

Służba zdrowia publicznego. Czasopismo poświęcone 
wszystkim gałęziom umiejętności lekarskiej ze szcze­
gólnym względem na medycynę publiczną. Reda­
gowane i wydawane przez Dr. Z. D o b i e s z e w -  
s k i e g o ,  Inspektora szpitalu powszech. w Galicji. 
P r e n u m e r a t a  w Poznańskićm, z p rzesy łką , pół­
rocznie 2 tal. 15 s g r . _______________________

Szanownćj publiczności poleca się następujące dzieła, 
k tóre nabyć można we wszystkich księgarniach po ce­
nach naznaczonych:

Szlachecka Mzeczpospolita a H asło  
n a s z e ,  napisał Polak XIX wieku, 10 sbr.

S z k o l e  o  k r ó l e s t w i e  8 $ « z e m , napisał 
i wydał swym nakładem  Walenty Stefański w Pelplinie,
1 tal. 15 sbr. _______________ _________________

L i s t  o t w a r t y  jako odpowiedź na rozpraw ę za­
mieszczoną w Tygodniku Katolickim Nr. 21, pod napi­
sem Pelplin dnia l ig o  maja, wystosowany do P isarza 
tćjże rozprawy w szczególności, a do czytelników Tygo­
dnika Katolickiego i innych światłych mężów w ogól­
ności, 5 sbr.

Zgoda D uchow ieństw a z Narodem,
napisał XIX, 10 sbr. _________________________

W stuletnią rocznicę
pierwszego podziału Polski.

S z k i c  H i s t o r y c z n y
dziejów trzydziestoletniego panowania

Stanisława Augusta,
ostatniego króla polskiego.

Popularnie napisał
H e n r y k  S c h m i t t .

Z 8 rycinami rysunku J. Kosaka, W. Eljasza. Kraków, N akładem  Wydawnictwa „Czytelni ludowej “ A. Nowole- 
skiego, je s t do nabycia

za cenę 1 tal.
w Ekspedycji D ziennika Poznańskiego, lub za pośrednictwem Redakcji naszego Tygodnika.  _

Odpowiedmlny redaktor i  nakładca E d m u n d  C a l i  i er. -  Czcionkami drukarni L u d w i k a  M e r z b a c h a  w Poznania.
W komisie M. L e i t g e b r a  i Sp. w Poznaniu.


